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Porozumienie francusko-niemieckie,
a nasz stosunek do Niemiec

Kraków, 21 sierpnia
Podpisanie onegdaj trak la tli kanw ow ego j 

franeusko-niem ieckiego jest faktem bardzo i 
doniosłym  nietylko z gospodarczego, ale i po­
litycznego punktu widzenia. W iadomo, że 
nietylko z Polską, ale i z wielu inncnu pań­
stwam i znajduję się Niem cy od dłuższego cza 
su w stanie beztraklatowym, choć w stosunku 
do innych państw nie przyszło do tak vyraż  
nej w ojny handlowej jak z Polska. Powód, 
dla którego Niem cy okazują laką nieustępli­
wość w rokowaniach handlowych, jest prosty. 
Traktat wersalski narzucił Niemcom na* okres 
5-ciu  lat zraczne ulgi celne dla państw koa­
licji i zaprzyjaźnionych, nie dając v,zamian 
żadnych praw Niemcom. Ten okres pięcioletni 
skończył się z początkiem 1925 roku a stwo­
rzoną w ten sposób nową sytuacje usiłują 
J* remcy wykorzystać w tym celu. aby -swemu 
bujnie rozwijającem u się dzięki kredytom  
am erykańskim  przemysłów* zapewnić h k  naj 
lepsze warunki na rynkach zagranicznych, 
zwłaszcza, że rynki te zastąpić muszą Niem ­
com utracone kolonje. Temu pędowi ekspan­
syw nem u -gospodarstwa niemieckiego przeciw  
■tawlają się oczywiście inne państwa, które 
pragną rozwinąć własny swój przemysł kra­
jowy. Już na terenie gospodarczym trudności 
porozumienia się z Niem cam i są zatem, jak 
w idzim y, bardzo poważne. Specjalnego zao­
strzenia doznaje zaś sprawa w stosunku do 
2 -cli sąsiadów niem ieckich tj. Polski i Fran­
cji' gdyż wchodzą tu w grę jeszcze kwestje 
polityczne, z których w ynikają przy rokowa­
niach traktatowych trudności w kwestji osie­
dlania się i utrzym ania placówek konsular­
nych.

Twardy upór Niemiec był powodem, że ro­
kowania ich o traktat handlowy z Francją 
trwały przeszło półtora roku i że dla utrzy­
m ania ciągłości stosunków handlowych trzeba 
było aż 8-m iu  prowizorjów. Jeżeli wkońcu  
rokowania te doprowadziły do zawarcia ober • 
nie — wprawdzie także tylko prowizorjum ale 
na okres dość długi, bo dwuletni, to przyczy­
ną tego była z jednej strony chęć Niemiec po­
prawienia swego fatalnego ostatnio bilansu  
handlowego, a z  drugiej strony nadzieja, że 
porozum ienie handlow e zapewni Niem com  
większą życzliw ość Francji na punkcie zn ie ­
sienia okupacji Nadrenji. Znam iennym  dowo 
dem, że rachuby te nie były  iluzoryczne, jest 
fakt, że zaraz następnego dnia po podpisaniu  
traktatu konferował premjer francuski Poin­
care z , ambasadorem niem ieckim  Hocschem  
w łaśnie w  sprawie Nadrenji i to w sposób 
podobno bardzo przyjazny. Z drugiej strony 
trzeba uznać, że Francja również usilnie dą­
żyła  do st>erfekc jonowania traktatu z  Niemca 
m i i  poczyniła im  z tego powodu bardzo 
daleko idące ustępstwa. Traktatem tym przy 
znały bowiem  sobie oba państwa największe 
uprzywilejowanie i  to tak w  dziedzinie rolnej 
jak i  w  kw estji wjazdu, osiedlenia się i za­
stępstw konsularnych. Poraź pierwszy w tym  
Wypadku przyznała Francja drugiem u pań­

stwu największe uprzywilejowanie celnei, czy  
niac pi zez to wyhnn w swej dotychczasowej 
polityce celnej, polegającej tylko na przyzna- j 
waniu kontrahentom określonych zniżek po­
szczególnych stawek celnych, a nigdy — od 
czasu wojny — generalnych Mauzm o nn.i- 
większem uprzywilejowaniu. Nie bezzasad­
ni m będzie przypuszczenie, że powodem, któ­
ry skłonił 1 rancję do tak radykalnej hiowacji 
w je i polityce handlowej, był \vpl vw m iędzy­
narodowej konferencji ekonomicznej w Gene­
wie, klóra jak wiadomy wypowiedziała się w 
djhc.hu zdecydowanie w olno-handiow ym  a w 
szczególności doradzała stosowanie klauzuli o 
największem uprzywilejowaniu. Jeśli przy­
puszczenie to jest istotnie pi awdziwem, to 
wpływ dodatni tej konferencji i patronującej 
jej Ligi Narodów- zaznaczył się w tym \vypad- 
ku w sposób bardzo doniosły.

Jeszcze przed dwoma tygodniami, przewi­
dując ostateczne do jście dn poi ozumienia han 
dlowego między Francją a Niem cam i, zwróci 
liśm y uwagę na tern miejscu, żc fakt ten za­
ważyć musi bardzo poważnie także l |  losie 
naszegi? stosunku do Niemiec, lak ze względu 
m  wrażenie, jakie fakl ten wywoła w opki.ji 
świata politycznego jak i ze względów ściśle 
gospodarczych. IsLnieją eoprawda poważne ró
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DZIS POCZĄTEK POWIEŚCI 
J. BURU  

ZONA, KTÓREJ NIE ZNOSIŁ
żuiee pomiędzy stosunkiem naszym  a Francji 
do Niemiec (pakt lokarneński nie gwarantuje 
dostatecznie naszych granic zafhodnich), po­
mimo to jednak fakt, że Francja zgodziła się 
na swobodę osiedlania się obywateli niem iec­
kich na calem swojeru terytorjum, nie w y łą ­
czając A izad i i Lotaryngii, stanowa poważny 
prcceaens dla stosunku naszego do Niemiec 
i me ulega wątpliwości że uzyskawszy t? Kon 
cesję od Francji, nie zrezygnują z niej Niem­
cy  w stosunku do Polski. Bezwzględnie sprze­
ciwianie sión nasze leniu postulatowi niemiec­
kiemu m usiałoby więc wykluczyć nadzieję o* 
siągniącia z Niemcami kiedykolwiek porożu-1 
m ienia handlowego. Jak się zdaje, istotnie 
rząd nasz nie podtrzymuje już nadal swego 
sprzeciwu w  tym kierunku, lecz główną wagę 
przykłada do uregulowania kwestyj celnych. 

Stanowisko takie ułatwiałoby znacznie pora 
zumienie, zwłaszcza, jeżeli zapowiedziana j u i  
wspólna konferencja sfer gospodarczych poi-’ 
sko-niem ieckich przygotuje w  tym kierunki! 
grunt, jakt tego można się spodziewać.

Dr. B. 5 ,

i * l e n  o m iatn z miaii
Wiedeń. 20. 8. PAT. Wiedeńska „Re.iclis.post", któ 

ra przed kilku dniami zamieściła, jak wiadomo, w j 
wiad byłego premiera polskiego Skrzyńskiego, a, któ 
rego autentyczność została zdementowana, zamie­
szcza wywiad, swego korespondenta Duńczyka Karo 
la Bpgholina z posłem polskim w Moskwie Pat- 
kiem. Poseł Patek zaznaczył w wywiadzie, że 
w związku z ‘zamachem na Wolkowa koniecznem 
było wyłączenie tei afery z ogólnych polsko-rosyj­
skich rokowań. Jest prawdziwem szczęściem, powie 
dział minister Patek, iż sprawcą zamacnu me był 
Polak. Rząd polski nie czekał na protesty rządu ro­
syjskiego, lecz natychmiast wyraził ubolewanie. Ro 
kowania musiały zostać przerwane natychmiast i 
Pudjete dopiero po zlikwidowaniu sprawy. Przed­
miotem rokowań był traktat o nieagresji, traktat 
handlowy i urzeczywistnienie szeregu konweticyi 
już przedtem zawartych. Minister sądzi, 'ż rokowa 
nia te rozpoczną się w najbliższym czasie.

W dalszj m ciągu wywiadu zaznaczył minister 
Patek, że traktat o nieagresji zyskałby dla Polski 
znaczenie rzeczywiste tylko wtedy, jeżeliby Euro­
pa wzdłuż całe] zachodnie] granicy Rosji otrzymała 
gwarancję przez zawarcie traktatów  tego rodzaju. 
W tedy dopiero pokój bęuzic zabezpieczony, który 
tak dla Polak, jak id la całej Furopy jest podstawą 
produktywnej pracy.

Karól Bfjgholm zaznacza, iż z oświadczenia mini 
: nncriiHW

stra wynika, że wszystkie umowy Polski z Rosłe 
pozostaną dla Polski tak długo prowizoryczne, }*+ 
długo nie zostaną rozszerzone na wszystkie poo* 
stwa bałtyckie.

UtsuIslwD Mmm
w Moskwie

(Telefonem  od naszepo korespondenta)
W arszawa. 20. 8. Sin- W  wy.iiku rckowafi',

prowadzonych z sowietami i z uwagi na zaciek  
nienie stosunków gospodarczych rząd R zeczy­
pospolitej zamierza ustanowić w  M oskwie 
przedstawicielstwo ekonomiczne przez utwo^ 
rżenie stanowiska radcy handlowego przy po* 
selstw ie polskiem. Urząd ten będzie utworzony, 
od dnia 1 października br.

Poseł Patek wyjechał do Moskwy
(Telefonem od naszego korespondenta}

W arszawa. 20. 8. Sin. P oseł Patek w yjechał 
dziś o godzinie 9-tej rano do M oskwy ouprowal 
dzony przez ministra Knolla i posła w  Angotzd 
W ierusz-Kowalskiego, oraz kierownika refers 
tu rosyjskiego p. Przesm yckiego.

Moskwa, 20 8 PAT. Metropolita Seigjusz, 
najw yższy dostojnik kościoła prawosławnego 
w  Rosji, który dotychczas energicznie zw al­

czał rząd sowiecki, ogłosił sensacyjną prokla­
mację, w której sta|o zupełnie po stronie so* 
wietów i w zyw a gm iny ortodoksyjne, DJ)
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Uznały rząd sowiecki jako prawny. Odezwa 
Odezwa podpisana jest przez m etropolią Ser­
giusza, Dictropolitę Tweru i pięciu innych  
w yższych dostojników kościoła praw osław ne­

go. Zwolennikom  kościoła ortodoksyjnego, 
którzy proydkiŁą propagandę przeciwko so ­
wietom  zagranicą, proklamacja gtozi klątwą  
za dalsze jej prowadzenie.

(Telegram wJasny „Nowego Dziennika*)

Zurych. 20. 8. ŻAT. Po posiedzeniach poszczę 
gólnych komisyj odpyło się ponowne plenar­
ne posiedenie konferencji. Podczas posiedze­
nia odbył się dalszy ciąg dyskusji nad refera- 
tair:

P oseł Dr. Fedem usch polemiował z jidysysta 
mi w  sprawie polityki szkolnej.

Rabin Dr. Nurok z Rygi podniósł w  swera 
przemów emu skuteczna działalność komitetu 
delegacji żydowskiej w  Paryże i zasługi Leona 
Motzkina i Złotopolskiego. Dr. Nurok domaga 
się popierania ruchu narodowego w  środowi­
sku m łodzieży żydowskiej w  Europie Zachod­
niej.

Nomberg rozwinął w  dłuższem przemówie­
niu zasady ideologii fołkistycznej. Po dokład- 
nem omówieniu kwestji językow ych, Nomberg j 
w ysuw a na czoło potulaty produktywizacji mas 
żydowskich.

Mosinsohn z Tel Awiwu domaga się, aby Ży 
dzi zagraniczni wzięli w  obronę Żydów prześlą I 
dowanych w  Rosji sowieckiej. 1

D r. Szabad z Wilna bron. szkolnictwa w  języ  
ku żydowskim .

Meller domaga się w  sv'ojem przemówieniu, 
aby jako podstawę żydowskiej polityki uarodo 
wej w poszczególnych krajach przyjęto zasa­
dę niezawierania koalicji z kierunkiem reakcyj­
nym, ani też popieranie go w jakiejkolwiek for 
rnie.

Rabin Simon z Jerozolimy w swojem prze­
mówieniu proponuje niesienie pomocy Żydom 
w  różnych środowiskach żydowskich i propo­
nuje zw ołać konferencję z udziałem zarówno 
ofiarujących pomoc, jak i ko; zystających z tej 
pomocy.

Następnie Komisja Mandatowa podaje do 
wiadomości, że zostało zatwierdzonych 65 man 
datów delegatów z prawem głosu, którzy re­
prezentują 13 krajów. Przewodniczący Nachum 
Sokolow w ygłosił następnie przemówienie pod 
kreślając charakter reprezentacyjny konferen­
cji.

(Teiegram włac iy „Nowego Dziennika"!
Zurych, 20. 8 ŻAT. W  referacie swoim pt. „Sta­

re  in ow e form y w alki o em ancypację żydowską* 
prof. hubnow  dał przegląd h istoryczny w alki Ży­
dów o  em ancypację w różnych epokach W p ier­
w szym  okresie  dążność em ancypacji w yraziła się 
W form ie w alki o praw a obyw atelskie, przytem 
narodow ość żydowska była negowana. W  o k re ­
sie  tym wywinęły się na czoło tendencje asym iia- 
torakie, lecz dążności narodow e zyskiw ały  coraz 
bardziej ne sile i w reszcie rosy jska rew olucja 
marcowa w 1917 przyniosła „magna charta"  ży­
dow skich p raw  narodowych. Polem Rosja utrzy­
m ała w k raju  te ro r bolszew icki wojnę domową. 
T rzy  miljony Żydów rosyjskich znajduje sie na 
rów ni .z. ca łą  ludnością Rosji pod tei-orem bolsze-

(Telefonem  oa naszego korespondenta)

W ’arszawa, 20 8. Sin. W prasie lwowskiej 
toczy się polemika czy rząd ma dostateczną 
podstawę do rozwiązania tymczasowej Rady 
m. Lwowa.

Stwierdzić należy, że istotnie Rada m iejska  
została rozwiązana reskryptem namiestnika 
Korytowskiego dnia 30 6 1915. W  przepisanym  
term inie nikt przeciwko temu postanowieniu  
n{e w niósł sprzeciwu;. Równocześnie został

m ianowany komisarzem rządowym starosta 
Grabowski. Od lej chw ili datują się rządy ko- 
m isarskie w e Lwowie, które trwają po dzień 
dzisiejszy. Rząd ma zatem zupełne prawo roz­
wiązania Rady m iejskiej co tęż nastąpi w  
dniach najbliższych. Jednakże należy stw ier­
dzić, że proponowana pierwotnie kandydatury 
na stanowisko komisarza szefa D. O. Ić. Do­
browolskiego jest nieaktualna.

(Telefonem od naszego korespondenta)

.Warszawa, 20 8. Sin. Dzisiejsza , Rzeczpo­
spolita “ donosi, że sprawą zaginięcia gen. Za­
górskiego zainteresowały się ostatnio najwyż  
sze czynniki sądowe, które przejęły dochodze­
nia śledcze z rąk żandaermerji i przekazały 
je sędziemu śledczemu do spraw szczególnej 
wagi.

Pułkow nik żandarmerji Piątkowski, który

prowadzi śledztwo w  sprawie gen. Zagórskie­
go, ośw iadczył w w yw iadzie na pytanie czy
jest m ożliwość przypuszczenia, że gen. Zagór 
ski nie uciekł, iż teza o porwaniu gen. Zagór 
skitgo jest w ym ysłem  i złośliwością w yssaną  
z palca. Dotychczasowe śledztwo w każdym  
szczególe nie pozwalało chociażby na chw ilę  
przypuszczać, że gen. Zagórski nie uciekł.

i l i l l ; iib ii w wanzowig
W arszawa. 20. 8. Sin. W bramie domu nr. 

128, przy ul. Chmielnej postrzelił się z rewolwe  
ru 38-letni S tefan  Kaczyński, posterunkowy. 
Powodem  tego kroku było złe położenie mate 
rjaine-

Biel oa m  Smołowa i lip a
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Zurych. 20, 8. ŻAT. Delegacja amerykańska 
na konferencji obrony praw żydowskich urzą­
dziła' bankiet na cześć Sokołowa i Motzkina. 
Przew odniczył rabin Dr. W iese.

w i n  oastt li wierna
min. Zaleskiego

Telefonem od naszego korespondenta.
Warszawa, 20 8. Sin. Podana przez jedno X 

pism  warszawskich wiadomość, jakoby w  M. 
S. Ż. zostały pi zc-prowadzone zm iany perso­
nalne wiedzy mm istra Zaleskiego jest nie 
piawdżtw a. Należy stwierdzić, że zm iany za­
równo w centrali jak i na placówkach konsu  
la inyeh  i dyplomatycznych nastąpiły nie ty l­
ko za wiedzą ministra Zaleskiego lecz i rów­
nież na jego zarządzenie jraŁcze przed choro­
ba.

21 IH Dleottla w fflnsaiK

Walka oentancyparę narodu dewskieg o
Referat prof. Dubnewa na Iccnferenclw zurycfcstiiei.

wików.
D,-.b ’.em Jtadjum żydowskiej w alki em ancypa­

cyjnej by to uznanie pruw a mniejszości ży dow­
skiej w trak ta tach  pokojowych Jest to osta tn ia 
form a em ancypacji żydowskiej. Dla zrealizow ania 
osiągniętych zdobyczy potrzebna jest nietylko in ­
tensywna w alka, lecz rów nież rozległa akcja o 
skali międzynarodowej. Asyinitanci zachodni, któ­
rzy sprzeciw iali sio obecnej konferencji, sami po­
staw ili siebie poza r.aw ias żydowskiej społecz­
ności Masy żydowskie odrzucają wszelkie próby 
oznaczenia żydostwa jako grupy telig ijnej. Mło­
de pokolenie żydowskie usposobione jest narodo­
wo i prow adzi intensyw ną walkę o żydow ską 
reprezentację narodową.

(Telefonem od naszego korespondenta). ' 
W arszawa. 20. 8. Sin. Dziś o godz. 9. przybję:

ły  tutaj zwłoki w ojew ody man te Uff la. Po nabof' 
żeństwie odbył się pogrzeb. Rząd na pogrze­
bie reprezentował minister Składkowski.

Skład d elegaci polskiej 
«<■ sesje tcs ernjs Lfgś naredów

(Telefonem od naszego ko responden ta) 
W arszawa. 20. S. Sin. Jak się dowiadujemy

sk ła d  delegacji na tegoroczne zgromadzenie Li­
gi Narodów został w ostatniej chwili ostatecz­
nie ustalony. Jako pierw szy delegat będzie w y  
stępował p. minister Zaleski, drugi minister So­
kal, pozatem w  skład delegacji wejdzie komi­
sarz Strassfcurger i prof. Ln. Jag. Rostw orow ­
ski. Zgromadzenie rozpocznie się dnia 5 w rze­
śnia.

i® ! S ifflli t l i f l l l  M O !®
w min. sh&rŁu

(Telefonem od naszego korespondenta). .
W arszawa. 20. 8. Sin. W tych dniach miano­

wany zostai naczelnikiem wydziału bankowe­
go w ministerstwie skarbu p. W ładysław  Bro­
niewski. zachowując nadal stanowisko k;erow- 
t.ika Inspektoratu handlowego w departamen­
cie obrotów pieniężnych tegoż ministerstwa.

Hmm e e łosia n ti ERi t e l i l i
wEsssieisjficg© w Polsce

(T e le fo n em  od naszego  k o re sp o n d e n ta ;
W arszawa. 20. 8. Sin. W ministerstwie spra­

wiedliwości pod kierownictwem wiceministra 
Cara opracowywany jest projekt ujednostajnie 
nia regulaminów więziennych w e w szystkich  
trzech azielnicach. Dotychczas regulamin ten 
był w każdej dzielnicy inny.

Konfiskata prasowa w Warszawie
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa. 20. 8. Sin. Z polecenia Komisaria­
tu Rządu policja skonfiskowała nr. 134. tygodni 
ka pod tytułem „Wiadomości parafji w szyst­
kich świętych", z datą 21 bm.

Aresztowanie zlodzeji brylantów
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 20 8. Sin. Policja polska ujęła  
wraz z ajentam i pryw atnym i policji paryskiej 
złodzieji brylantów, którzy przekradli się z 
brylantam i do Polski.

W  wiązku z aferą tą dowiaduję się, że n ie­
dawno dokonano w  Paryżu kradzieży brylan­
tów na szkodę jubilerów Singer et Compi. 
Firm a ta powierzyła w  kom is -niejakiemu Gor 
donowi Rajczukowi, w łaścicielow i k ilku ka­
m ienic w Paryżu, partję brylantów  ogólnej 
wartość około 40.000 dolarów. Po jakim ś cza­
sie Rajczuk znikł, a ślady doprowadziły do 
Polski. Rajczuka aresztowano w Bydgoszczy 
w  chw ili, kiedy odbierał listy  na poczcie, je­
dnakowoż nie znaleziono przy n im  brylantów,

Me pożaiy oa pMii fiaoni
Paryż. 20 Ę. PAT. D epesze z Tulonu i  M arsy  

lji donoszą o nowych ogniskach pożarów, które 
w ybuchły między innemi w  m iejscowości Fre-; 
jus, skąd m usiaio ewakuo-v?6 szpitale. Wojsko 
i straż pożarna waiczą z pożiretn, który rozsze 
rza si«.
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(Od naszego korespondenta wiedeńskiego).

W iedeń, w  sierpniu..
Kepublika austriacka nie chce być spadko­

biercą mottu ren ji austro-węgierskiej, której ma­
ksym ą w  stosunku do swoich poszczególnych  
narodowości było owo fatalne: „divide et impe 
n  .

Niema dziś w  Europie państwa bez mniejszości 
narodowej i republika austriacka, na swoich bli 
sko siedem milionów mieszkańców, posiada 
dość stosunkowo liczne mniejszości narodowe, 
z  któremi oądź to dobrowolnie, bądź to pod na­
parem stosunków, chce dojść do ładu. Dziś 
przypatrzmy się jednej z mniejszości austria­
ckiej, mieszkającej na południowych krańcach 
państwa — Słoweńcom  w Karyntji. Austrja 
jest w łaściw ie państwem związkowem , autono 
m hznych krajów, jedny m z tych krajów jest 
Karyntja. Przy ostatnich wyborach do sejmu w 
Karyntji lista słoweńska uzyskała 9578 gło­
sów . Cyfra ta wskauje na zwartą i sikią mniej­
szość słoweńską, cieszącą się pomocą swoich  
braci w e własnem państwie w  Jugoslawji, któ­
rzy bacznie śledzą położenie i rozwój Słow eń­
ców  austriackich. iNejedijokrotnie już były sto 
simki między Austrią a Jugosławia dość naprężo 
ne, "a co więcej ,liczne osiedla nieutiecko- 
austrjackie musiały na własnej skórze odczuć, 
że po wojnie św iatowej minęły czasy ..divide 
et impera“ ! Pod naporem więc faktów, jakie 
życie stw orzyło, z pewną domieszką doświad­
czenia iakie. republika zawdzięcza byiej mo­
narchii, miarodajne czynniki czuły się zniewolo 
nemi do uregulowania stosunku do mniejszo­
ści słoweńskiej. S łow eńcy austriaccy uzyskać 
mają autonomję kulturalną. Zasady, obecnie 
wcielane w  życie, w  stosunku do Słow eńców  
nie są atoli obce Austrii, przynajmniej teoietycz  
nie. B yły  kanclerz Austrji i wódz socjaldem o­
kracji Dr. Karol Renner na długo jeszcze przed 
nieszczęsną wojną, propagował ideę kultural­
nej autonomii dla ludów austriackich, jako wyj 
ście z chaosu i odwiecznych walk narodowo­
ściow ych wewnątrz państwa, które podkopały 
byt państwa Renner w ów czas zc swoją teorją 
narodowościowa, wedle której narodowość nie

musi być związana z własntt zitniią. był samo 
tnie wołającym na puszczy.

Sejm podejmując ideę Rennera, załatwia obe 
cnie prawo autonomii dla Siow eńców . W edle 
tego prawa mają obywatele austrjaccy narado 
w ości słoweńskiej, którzy dnia 1 stycznia 1927 
ukończyli 20 rok życia, tw orzyć publiczno-pra- 
wną społeczność, stanow ącą samodzielnie o 
swoich narodowych i kulturalnych potrzebach. 
Obywatele ci wciągnięci zostają do narodowej 
księgi słoweńskiej, do tzw- narodowego kata­
stru. Mniejsość słoweńska wybiera, jako swój 
organ Radę Narodową, wybierainą na cztery  
iata i składającą się z 12 członków. Rada Naro 
dowa jest osobą prawną. Zastopuje o,na na ze­
wnątrz słoweńską narodowość w Aus.rji i za­
spakaja wszelkie potrzeby kulturalne Słow eń­
ców. Rada Narodowca w ysy ła  swoich przedsta 
wicieli do rozmaitych tnstytucyj państwowych, 
ustanawia'budżet i zawiadywa temi środkami 
finansowemi, które Karyntja przydziela mniej­
szości słoweńskiej, jako całości. Osoby czyn­
ne w  Radzie i jej w szelcy  urzędnicy muszą 
być obywatelami austriackimi.

Społeczność słoweńska jest uprawnioną do 
Powołania do życia różnorakich instytucyj spo 
łecznych i kulturalnych, kursów i szkół różne­
go typu w języku własnym . Uzyskuje prawa 
samoopodatkowania swoich członków. Rada 
Narodowa może w Karyntji wybudować w ła­
sne szkolnictwo, na wzór państwowego. Szko­
ły słoweńskie staią się szkrJami rządowemi, 
zarzadzanemi przez Radę. a pod naczelną kon 
irolą państwową. Świadectwa i dokumenty 
w ystaw iane są w  języku słoweńskim i -pań­
stw ow ym

Oto w ogólnych zarysach plan autonomii. 
Austria, jakkolwiek wiele życzeń Słow eńców  
nie zostu.ie zaspokojonych, duje dowód liberał 
nej tendencji, która wybudowana, usuwa inożli 
wości rozrostu irredenty słoweńskiej. Tein sa­
mem staje się nadanie autonomii mniejszości 
słoweńskiej w  Austrji w yraźnym  wskaźnikiem  
w stosunku i do innych mniejszości w Austrji i 
dla państw również innych.

D r. T. iNusscnblatt.

W W  KOŁNIERZU. Pew na Angielka kupiła 
__ jak donoszą dzienniki londyńsk ,e — koszto­
wny kołnierz futrzany. M ieszkająca u niej siostra  
r  iodsz t pożczyła pewnego w ieczora ów kołnierz, 
a w róciwszy do domu, pow iesiła go na w ieszaku 
drzw i sypialni siostry.

N azaju trz  zrana. w łaścicielka kołnierza zna la­
z ła  go na podłodze, zganiła więc siostrę  za nied­
balstw o  i pow iesiła kołnierz w szafie. Szafa była 
o tw a rta  1 nazaju trz  ko inierz znalazł się znów na

podłodze. Zdawało się to podaj rżane właścicielce 
Kołnierza. .Starannie więc złożyła kołnierz w pu­
dle. N azajutrz przerażone sioslry  znalazły go 
pod łóżkiem, poeUwciwszy więc ów ruchomy koł­
nierz. zawiozły -g > ezemprędzej do kuśnierza.

W ziąwszy kołnierz w ręce, kuśnierz poczuł w 
nim coś miękkiego, uadpru! więc podszewkę i oto 
z pod podszewki w ypełzł .szybko — wąż W ido­
cznie gad dostał się do kołnierza, k tóry  przywie- 
feiony był z Ameryki, podczas transpo rtu  i leżał

N o w e  cz&sy -  
n o w e  m e to d y !

Panna Kasia Mądrale ka uływa ttraz tycio, to
uciążliwe pranie, która trwało dawniej cały dz.ftA. 
odbywa sit; obecnie w ciągu kilku kwadransów*

J R Ł  jE L  D h  O

w y k o n y w a  cale* p r a c ę l
Rozpuścić Radion W zimnej w odzie, oarao jaooą  
p rze d tem  bieliznę w łożyć do rozczynn i gołow •*  

30 minut, potem p ł u k a ć  e t a n u a ł ę t

Bi tlizua etaje lię  czyeta i ta iu o o b ia ł*

Rcdlcn nl« z j -  

wierepod,. wa- 
r in t j t  chlorku

•  • I  . ■ ■ ,  .  ■
i k U d a l M k
i t i d i i w y d k

O ezczędza b ieliznę i ręce. Redukuje prwsę do  ' b w U U

RADIOM
spokojnie, dopóki me dostał się Jo  ciepłego 
szkania nabyw czym  cennego iu tra .

MICHAŁ ZOSZCZENKO

Łaźnia
Słyszałem , że w Am eryce są w spaniałe łaźnie. 
P rzyjdzie, nap tzykład , obyw atel, w rzuci do spe­

cjalnej skrzynki bieliznę i idzie się myć. Nie boi 
się bynajm niej, że mu co zg iu .-, uutnerku naw et 
nie b ierze

Czasem ty lko  przezorniejszy A m erykanin po­
wije służącemu:

— Gut boj, a popilnujcie tam. 
i  tyle.
W ym yje sie A m erykanin i w raca, a tu mu poda­

ją  ty s tą  bieliznę, w ita n ą  i w yprasow aną. K ale­
sony — bielsze od śniegu P z iu iy  połatane, po- 
zafczywane. To jest życie!

I u nas niczego łaźn ie Ale gorsze. Choć też 
umyć się można.

Z num erkam i też. istne u trapienie. W zeszłą so­
botę poszedłem do łaźni (trudno, sądzę, jeździć do 
A m eryki), — dają  mi dw a i um erki. Jeden na bie­
liznę, d rug i na palto  i czapkę.

Gdzież nagi człowiek może schować num erki? 
P o  p rostu  — nigdzie Kieszeni niema. Do brody 
nie przy wiążesz.

Ażeby nie zgrnęły, pryzmot owalem  więc do k a­
żdej nogi po num erku i wszedłem do łaźni 

Go stąpię — obija ją  się o nogi Niezbyt to p rzj 
jemne, a jednak chodzić muszę Szukam szaflika. 
Cóż to za -mycie bez szaflik a0 Kpiny i tyle, 

Scukam wytrwale. Patrzę, a jeden obywatel

myje się w trzecn szaflikach naraz. W jednym 
stoi, nad drugim  mydli głowę, trzeci zaś p rzy­
trzym uje lew ą ręką, by mu go kłoś nie ściągnął. 
Pociągnąłem  za trzeci szaflik, by go wziąć so­
bie, ale obyw atel n.ie ustępuje.

— Czego chcesz, pow iada, — szaflem między 
oczy?

Odpowiadam  mu:
— To nie carskie czasy, ażeby szaflikami ludzi 

rozbijać.- Cóż za egoizm. Prz-eoież i inni1 muszą się 
umyć. To me teatr, gdzie wszystko numerowane.

Odwórcił się do mnie tyłem i myje się dalej.
— Nie będęż nad nim stał, jak kat nad dobrą du­

szą, — pomyślałem. Na złość gotów się myć trzy 
dni z rzędu.

Odszedłem.
Po godzinie patrzę, a tu jakiś dziadyga się zaga­

pi! i puści! z rąk szafel. Po mydło poszedł, czy po- 
prostu zamyślił się. Dosyć, że zdobyłem tn — cze­
go chciałem.

Niestety. Szaflik jest, to -niema gdzie u.Uąść. My­
cie na stojąco, — to nie mycie.

Trudno jednak. Myję się stoiąc.
A tu wokół mnie pralnia odchodzi, aż miło. Jeden 

spodnie piet ze, drugi trykoty, trzeci leż coś wyży­
ma. Tylko więc co się umyłem i znó.v iest.em brud­
ny. Pryskają, szelmy. A hałas taki JA o la . że ęd-dio 
Jzi chęć. ou mycia.

— Pal ich djabii, — pomzdtHm. W d mm się do 
myję.

Idę po rzeczy. Odbieram za numerkiem bielTuę 
i odzienie. Patrzę, — wszystko nwje, tylko spodnie 
ule moje.

— Obywatele, — mówię. — W  mwch spodniach 
była tu dziurka. A w tych — ot, gdzie?

A laziennik odpowiada:
— Nie nasza rzecz pilnować dziurek. To ale te* 

atr, powiada.
Dobrze. Wciągam ie spodi nie, idę do palfto. Nie. 

chcą wydać bez numerku. Zapomniałem go zdfeĆ 
z nogi. Trzeba się rozbierać. Zdjąłem spodnie, 
kam, ale paipierka niema. Rozmiękł suadż w hęf ioIŁ

Oddaję numerek — nie chcą.
— Niema tak dobrze — mówią, — Każdy obywa* 

tel natiiie sobie numerków — palt nie tipiHujęsz. Pd 
czekaj, mówi, aż sie publiczność rozejdzie. — 
dam to, Które zostanie.

Tłumaczę:
— Ai jeżeli, bratku, jaki łach zostanie? To ni* 

teatr. Opiszę, jak wyglądu. Jedna kieszeń p< d idu, 
drugiej uiuua wcale. Co do guzików, to górny jest, 
a dolnych brak.

W yda! wreszcie. I numerka nawet nie cbciat.
Ubrałem się, wychodzę na ulicę. Przypominam 

sobie nagle, że zapomniałem mydła.
W racam z powrotem. W palcu-e nie wpuszczają.
— T rztba się rozebrać, — dowodzą.
— Na Doga. obywatele nie mogę przecież porał 

trzeci się rozbierać. To nie teatr. Zwróćcie mi s boć 
w artość mydła.

Nie zwraca się.
Nie, — to nie. Poszedłem bez mydła.
Rzecz prosta. cz\ teliuk będzie, ciekaw: — cd i to  

za łaźnia? Odzie się mieści?
Co za łaźnia? Ano, zwykta, za 20 groszy,
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Z D N I A
Sumienie śwśafts.

Sacco i r. auzelli nadal zawieszeni są między7 
życiem  ,, śmiercią. Trybunał N ajw yższy sianu  
M assaehussels oddalił ich odwołanie, lak, że w  
dniu jutrzejszym  um ieszczeni zostaną na fote 
ln elektrycznym  —  o ile w m iędzyczasie nie 
zwycięży sum ienie świata,

D ziwną zaprawdę jest sprawa tych dwóch  
anarchistów w łoskich. Co jej nadało tak ol­
brzym i rozgłos, co spowodowało, ge poruszyła 
ona cały św iat kulturalny? Zaoewne, męka 
w yczekiw ania śm ierci przez siedem długich  
lat jest torturą, jakiej nie w ym yśliła najokru 
tniejsza inkw izycja. Ale, wkońcu, dzieje się 
wszakże dzisiaj na świecie — i czy-ż nie dzia­
ło się zawsze? — tyle krzywd, tyle bezprawia, 
ty le okrucieństw w ołających o pomstę do nie­
ba, że trudno w łaściw ie zrozumieć dlaczego 
akurat w  tej sprawie zareagowało tali gwał to 
w iiie sum ienie świata.

Sum ienie świata... Jeszcze do niedawna mó 
w iono o niem  z dużym  sceptycyzmem. Gdzież 
go szukać? Na jakiej mapie, w którym  kra­
ju? Kiedy nasz niezapom niany Nordau ape­
low ał do „sum ienia Europy “, odpowiedzią 
było głuche m ilczenie. I istotnie, jeżeli 10 su­
m ienie nawet istnieje, to chyba przywalone 
jakąś potwornie olbrzymią gorą egoizmu i 
czegoś jeszcze znacznie gorszego — indyfercn  
tyzm u. Ileż rozgrywa się w  naszych oczach 
tragedyj — czyż nie przechodzimy nad niemi 
obojętnie do porządku? A oto dwaj mizerni 
biedacy, o htóryrh niew inności bynajm niej 
nie jesteśm y przekonani, m ają być straceni— 
i  to nas wyprowadza z równowagi i zniewala  
«lo płom iennych protestów. Gdzież tkw i przy­
czyna?

Jeżeli narzekamy na indyferentyzm  jednost 
k i ludzkiej i  w idzim y w  nim  przeważne źró­
dło zła panującego w  świecie, to jednak przy­
znać trzeba, iż źródło tej „opieszałości serca" 
(jak  się wyraża jeden z pisarzy niem ieckich) 
tkw i nifetyle w  samej naturze człowieka, ile 
m oże w  naturze urządzeń ludzkich, w  struktu 
rze życia społecznego. Jednostka czuje się w o­
bec nich bezsilną i dlatego opuszcza ramiona 
wobec tkwiącego w  nich względnie w ypływ a  
jącego z nich bezprawia. Najtypowszyin przy 
kładem  w  tym  względzie jest zjawisko wojny. 
W sz3’scy uznają ją jako zło, a jednak nikt 
przeciw niei nie podnosi buntu, gdyż widz: 
się wobec niej kom pletnie bezsilnym . Równie 
bezsilnym i jesteśm y — lub .przynajm niej 1a- 
l im i  się czujem y — wobec nędzy, wobec 
krzywd sno' oznvch, wobec bezprawia wokół 
nas panując- go. To poczucie niemocy, bezsil­
ności zabija w  nas. a w  każdym razie przy­
głusza, przytępia nasze sumienie.

Ale przecież i pomimo wszystko — sum ie­
nie świata istnieje i żyje. W t°dv, kiedy nie 
e.Zuje na sobie dławiącej ztnon własnej nie­
mocy, budzi się ono i wybucha jasnym pło 
m ienieni szlachetnego bunin. W ówczas zdolne 
jest do w ielkich porywów i do serdecznych 
ofiar.

Nad głową Sacca i Vanzelliego w isi nóż. 
W ina ich jest wątpliwa. A jeśli nawet są win  
ni, to siedem lat męki dostateczna są karą. 
Sum ienie śvj iata nie może więc pojąć, d la­
czego w  takim razie mają zginąć. 1 protestuj".

Czy protesty pomogą — niewiadomo. Ale 
fakt, że afera nieszczęśliw ych dwóch ludzi zdo 
łala w tak potężnej mierze noruszyć opinię 
publiczną, dowodzi, że sum ienie świata je­
dnak jest czemś żywem i realnem. Jeśli tak 
rzadko się budzi i tak słabo reaguje na krzyw  
dę i b ezprawie, to tylko dlatego, że nie w ie­
rzy w swą siłę. udzie wierzy, potrafi zadrżeć 
w oburzeniu i dążyć do zm ian na lepsze w ola 
czającym  nas kwiecie. Brak w iary zabija w  
0«s inicjatywę i sum ienie, W. B.

Wobec sprawy Sacco Vanzetti
Uczycie ludzkości powinno nsd innymi motywami

P aryska „Gazette des Tribunaux“ przypomina, z 
okazji głośnej sprawy Sacco i Vanzetti, analogiczne 
wypadki kryminalne. Pierw szy zdarzył się przed 94 
laty w Holsztynie. Skazany na śmierć byt niejaki 
Joachim Henryk Rltmake, za morderstwo i podpale 
nie. Początkowo miał być tłuczony kołem, co mu 
jednak złagodzono do zwykłego ścięcia głowy topo 
rem. Rhamke miał być stracony w Piinncnbergu, czy 
li na miejscu popełnionej zbrodni odległem o 12 kilo 
metrów od Altony, gdzie siedział w wiezieniu. Ska 
zańca, za którym postępował tłum wielotysięczny, 
prowadzono skutego w kajdany, na miejsce Łaźni. 
W chwili jednak, kiedy kondukt miał już przebyć 
barierę placu, ukazał się jeździec, powiewający chus 
tką białą, z okrzykiem:

— Halt! Rozkaz króla!
Urzędnik który miał sprawdzić na miejscu wyko­

nanie w y. oku i wygotować stosowny akt urzędo­
wy, był nieco zaniepokojony. Kazał podać sobie pi 
smo na którem odczytał:

— W strzym ać wyrok na Rhamkem aż do nowego 
rozkazu. Podpisano1 Król.

Ale dokument nie był formaliny, bez zwykłych pie 
częci i bez komtrasygnacj.i ministra sprawiedliwości. 
Urzędnik jednak pomyślał: spełnienia wyroku nie 
można już odrobić. Lepiej zatem poczekać na spraw 
dzenie dokumentu. Refleksja słuszna. Siwierdzono, 
że król, przebywający wówczas na kuracji w Karls 
badzie, uległ prośbie doktora P iotra Robke*go, przy 
iacieia ro<jzfny Rhamke‘go, który też, jako kolega

szkolny .samego zbrodniarza, uważał go za ruepoczy 
taliicgo i na tej zasadzie otrzymał łaskę królewską, 
z adnotacją jednak, że stan umysłu zbrodniarza na* 
leży jeszcze raz zbadać. Król wygotował sam, dla 
pośpiechu, akt, bez uciekania się Iło zwykłych for­
malności, ponieważ zwloką była, w tym razie, n ie  
dopuszczalna. Skazańca poddano raz jeszcze bada­
niu psychiatrów, którzy jednogłośnie stwierdzili, ze 
Rhainke jest za swe czyny zupełnie odpuwiedziałay. 
Król jednak, kiedy mu powtórnie wyrok do podp(-» 
su przedstawiono, zawyrokował:

— Zważywszy, że rewizja spraw y nastąpiła nie Z 
woli skazanego i zważywszy, że skazaniec prowa* 
dzony na miejsce każnr, przeżył już wszystkie wzru 
szenia w oczekiwaniu śmierci, a powtórzenie tych 
wzruszeń, byłoby już okrutnem pastwieniem się nad 
zbrodniarzem, zamieniamy mu karę śmierci na doży; 
wolnie wiezienie.

W yrok taki był słuszny, ludzki i sprawiedliwry.
Inny wypadek. Jeszcze w 17-tym wieku. Niejaka 

Stefania Gillet, skazana na śmierć, przyczepi kat 
dwukrotnie chybił, raniąc ją tylko silnie w szyję I 
głowę, została przez tłum w yrw ana z rąk opraw i 
cy, wyleczona z ran i ułaskawiona.

Obydwa te wypadki, Rnamke‘go i Heleny Gillet, 
powinny dać do myślenia amerykańskim wykonaw­
com sprawiedliwości i przekonać ich, że uczucie 
ludzkości powinno zawsze górować nad innymi m» 
tywarru, choćby się miało do czynienia z jak naj­
bardziej legalnym wyrokiem.

h£a horyzoncie politycznym
P r z e d s t a w i c i e l e ;  P o l s k i

w Unfi Międzyparlamentarnej
Na kongresie Unji Międzypai iami ntariu j, 

którego otwarcie nastąpi w Paryżu 2ń lm . 
Polska reprezentowania będzie przez delega­
cję w następującym składzie: 1) tfrof Broni 
sław Dembiński, prezes delegacji, 2) poscd Bo 
lesław Bator (ZLN), 3) poseł Sewenyr. Cze- 
twertyński (ZLN), 4) wicem arszałek sejmu 
Jan Dębski (P iast), 5) poseł W ladysiaw  Kosy 
darski, skarbnik grupy Piast, 6) poseł Euge­
niusz Naumann (Zjedn. niem.), 7) senator 
Stanislaw Posner (PPS), 8) poseł Feliks Racz ­
kowski (Zw. Lud. Nar.), 9) poseł Leon Reich 
(K. Ż.), 10) Stanisław Czosnuwski seu-ttarz 
grupy. Niektórzy członkowie deł'greji znajdu 
ją się już zagranicą, pozostali udaią się do Pa 
ryża dnia 21 bm.

Sć |m m m  s to i l in ie j
w Kadrrnfji

Nota francuska do rządu angielskiego.
W edług inform acyj, nadchodzących z Pary 

ża, wiadom ość o nocie francuskiej, w ysłanej 
przez Qui d‘Orsay w odpowiedzi na noty lip ­
cowe angielskiego Foreign Office w sprawie 
zm niejszenia załogi francuskiej w Nadrenji, 
potwierdza się. Treść noty nie jest oczywiście 
dotąd znana, a sprawa zm niejszenia załogi 
zadecydowna być m iała na onegdajszej Ra­
dzie ministrów7 francuskich, jednakże nastrój 
prasy angielskiej jest raczej przychylny  
zm niejszeniu załogi i wyczekujący pozy łvw - 
riegu stanowiska w tym  kierunku także ze 
strony Paryża, a to w  związku z onegefajszem 
zawarciem  francusko-niem ieckiego raktatu 
handlowego.

2s Hslisami a e M i  f . M a o P o M
Jak wiadom o przyjął onegdaj premjer fran 

cuski Poincare posła niem ieckiego w  Paryżu  
v. Hoescha. O ficjalny komunikat francuski 
m ów i wprawdzie o prywatnym  charakterze 
audjencji, jednakże nie ulega już cf/iś w ątpli­
w ości, że w izyta stała w  związku z finaliza- 
cją francusko-niem ieckiego traktatu. Mówią 
jednak również o poruszeniu na ,-udjencji 
sprawy zm niejszenia załogi francuskiej w  
Nadrenji.

W  każdymbądź razie warto zaznaczyć, że

nie jest to przyjęte w św iecie dypit matów, 
by premjer, nie będący7 równocześnie m in i­
strem spraw zagranicznych przyjm ował przrd 
stawiciela obcego państwa w celu om ówienia  
z nim bieżących zagadnień.

To też pojaw iły się w Paryżu na ton temat 
najsprzeczniejsze pogłoski. Jedni w dohize  
poinform owanych kołach twierdzą że rozmo ■ 
\va spowodowana była wyrażnem życzeniem  
francuskiego min. spraw zagranicznych Ihian  
da, inni przypuszczają, że rozmowa toczyła 
się ponad głową m inistra spraw7 zagranicz­
nych. W Paryżu krążą nawet pogłoski, żc W 
związku z polepszeniem się s to su o I; ów fran- 
cusko-niem ieckich, oczekiwać należy bardziej 
nieprzychylnego stanowiska Anglji wobec 
Niemiec. Inni znów snują dom ysły, że auton  
mi tych pogłosek są Niem cy, którzy chcieliby  
doprowadzić do zam ącenia stosunków angiel- 
sko-francuskich.

Program stacyj radiofonicznych
Niedziela, 21 sie rpn ia

K raków  (422 m) 13*30—143U T ransm isja  koncer­
tu  z restau rac ji .,Pavillon*‘. 1530—18‘35 T ransm i­
sja  z W arszaw y. 18‘40—19 N adprogram . 19—19*55 
W ieczór z recytacjam i „O K asprow iczu1- —  p. D r 
Zofja C iechanow ska i p. J. Bujc ński. 20—20 uO 
K om unikat sportow y i in. 20‘30 Koncert. W yko­
nawcy: pp. Ew a B androw ska-T urska, W ładysław  
P aw łow sk i (śpiew) i F ranciszek  Z achara (fort.) 
W  program ie m. in. M ozart, Liszt, M assenet i V er 
di. 22 T ransm . z W arszaw y. 22‘30 Transm . koncer­
tu  z restau r. „P avillon‘‘.

W arszaw a (1111 m) 12 Kom unikaty. 15*30 Kon­
cert z „Doliny Szw ajcarsk ie j11. 17—17‘35 Audycja 
dla dzieci 17‘35 „Okrężne*1, sztuka J. K orzeniow ­
skiego. 18*55—19*10 K om unikaty. 19*35—20 Odczyt 
„O japońskim  teatrze*1. 20*30 K oncert. 22 Komuni­
katy.

Poznań (270 m) 18‘40—19*20 P ro g ram  dla dzieci, 
20*30—22 Muzyka polska (z udziałem  chóru). 22*20 
Muzyka taneczna.

W iedeń (517.2 m) 11 i 16 Koncerty. 20 Jednoak­
tówki.

B erlin  '483.8 m) 6*30 Koncert. 11*30, 17 i 2u Kon 
certy.

L ipsk 365.8 m) 20 „Tosca1*, opera
H am burg (394.7 m) 20 „B iała dam a“, opera  

Boieldieu.
L ongenbcrg (468.8 m) 2015 „W esołe kum o-zki", 

o p era  Dra Nicolaia.



Dyskusja przedkongresowa uwzględnia sto­
sunkowo mało problem przezwyciężenia obec­
nej sytuacji w  Palestynie. Prasa sjonistyczna 
pisze w iele o zamierzanycli reformach, które 
ma uchalwalić kongres, o nowym składzie E- 
gzekutyw y i odmiennych niż doigd metodach 
pracy w  Palestynie. Mało natomiast słychać 
h«seł i planów w kierunku opanowania kryzy­
su gospodarczego w  Palestynie. O jednym z 
tych planów pisze w „Haolamie“ A. Najaicz.

Omawiając realne zadanie wyjścia z obecnej 
sytuacji gospodarczej w  Palestynie, żąda A. 
Najdicz zaciągnięcia wewnętrznej pożyczki na­
rodowe). Pożycaki zewnętrznej w  chwili obec­
nej nie można uzyskać. Brak dla niej odpowie­
dniego zabezpieczenia. Pożyczka wewnętrzna 
nie w ym aga nazbyt wielkiego zabezpieczenia. 
Majątek Keren liujesod i Keren Kajemeth w Pa­
lestynie, ich dochody roczne i grunta, które bę­
dzie można nabyć za fundusze pożyczki, — 
w szystko to będzie dostateczna podstawy dJa 
uzyskania pożyczki. Przeciwnicy tej formy o-

siągnięcia lunauszów twierdzą, 2e pożyczka 
wpłynie niekorzystnie na Keren Hajesod, który 
już umocnił sw e stanowisko w  żydostw le. Ta­
kie same argumenty w ysuwano w stosunku do
Keren Kajemeth. kiedy stworzono Keren Haje­
sod. Obawy atoli okazały się nieuzasadnione­
mu Prawda, że Keren riajesod u ko jeden z wie 
rzycieli, będzie mia' obowiązek spłacać r 'cz-y  
procent w pierwszych latach, atoli wskutek po­
życzki wewnętrznej uwolni się od ira cy  kolo- 
nizatorskiej. Prace ę prze.ituie zarząd fundu­
szów, uzyskanych z pożyczki. — Zgodnie ze 
swym  celem, fundusze będą obrócone inetyiko 
d!a kolonizacji chaiuców, lecz także różnych e- 
lementów stanu śiedniego. przez co wzmoże 
się emigracja i zw iększy liczba Żydów w Pale­
stynie. Jubileuszowy kongres sjonistyczny po­
winien dać znowu narodowi wielki; hasło. Po­
winien ogłosić pierwsza rolnicza pożyczkę na­
rodowa. Hasło to uzyska zapewnie zgodę w szy  
stkich ugrupowań sjonistycznych.

■ o§c

Zjazd Agudy w Niemczech
Berlin. (2 AT) Dnia 14 bm. otwarty został w Ber li 

nie zjazd organizacji ,.Agndas Izrael" w Niemczech. 
W zieżdzie ttezestniczyto 60 delegatów z różnych 
mieisocwości w 'Niemczech. Na zieżdzie była rów­
nież licznie reprezentowana młodzież. Przed otw ar­
ciem zjazdu odbyła się narada w sprawach palestyń 
skich. Zjazd otw arty został przez R. Goufriedtt 
Gcldschrnledta z Halbersradtu. Na przewcdnicząee- 
go obrano p. Jakóba Rosenheima z Frankfurtu. Po 
krótkisj dyskusji ustalono, że siedziba ..Agudas 
Izrael" w Niemczech mieścić się będzie w Hambur­
gu. Rabin Dr Pinchas Kohn z Centrali Wiedeńskiej 
w dłuższym referacie zobrazował sytuację „Agu- 
das Izrael" w różnych krajach. Referent wskazał, że 
nie bacząc na przeciwieństwa dzielnicowe w Pol­
sce „Aguda* w Polsce prowadziła jednolita politykę 
i osiągnęła poważne sukcesy przy wyborach do 
gmin żydowskich. Referent podkreślił również przy­
jazny stosunek rządu polskiego do „Agudas Izrael" 
i wyraził zadowolenie ze statutu gniln żydowskich 
w Palestynie.

Uiwi żyta mEm Mmii
z u r y c h s k l e i

Biuro Centralne światowej organizacji żydow­
skich Inwalidów Wdów i Sierót wojennych komuni­
kuje, że światowa organizacja żydowskich ofiar wo­
jennych, uchwaliła brać udział w światowym kon­
gresie dla obrany praw żydowskich w Zurychu, 
ntraez delegację, złożoną z p. posła Hellera, Dr. Mol- 
knera (Polska) i prof. Lasara (Austria).

Biuro'odniosło s ę lo  całego szeregu osobistości, 
biorących udział w kongresie, u stojących z organi­
zacja biwalidzką K  kontakcie (jak nadr. prof. Cłia- 
jes, poseł Tfcori. prezes Tadger (Bułgaria) i iii.), by 
poparli czynnie usiłowaniu delegacji.

• * o
Poseł Dr. Thon, bawiąc dla poratowania zdrowią 

na kuracji, nie mógł wyjechać na konferencję zuryeh 
ską.

Czy ugoda zydowskj-ruiLuóska?
Wymiana depesz między ministrem Titulestu 

a Lucionem Wolfem.
Londyn (ŹAT). Minister spraw zugranicznycii Ru- 

U:'Un;i. Tiiuiescu. przesiał do sekretarza „Joint Fo- 
reign Curomntee", p. l.ucienu YWlfa, depeszę nastę­
pującej treści: ..Ninieiszeui potwierdzani odbiór pi­
sma Yv. P.‘ x Jnia 6 czerwca w związku z cenną ko* 
respondenci W. p . z iniiwsterstw cm spraw zagra­
nicznych, ićpte.szę również zakomunikować, że Ust 
ten rozważony został z należyta ąwagą. podobnie 
juk i inne pisma W. P. Równocześnie donoszę.-;że 
poiczutuieiiie, zawarte przez rząd rtm uński z przed­
stawicielami ludności żydowskiej, jest najlepszym 
dowodem, ze rząd rumuński szczerzę dąży do urze­
czywistnienia prawdziwego spokoju między w szyst­
kimi obywatelami".

P. Luoien Wolf w imieniu „Joint Foroign Cturwigt- 
tee" przesłał w odpowiedz-i depeszę do ministra Ti- 
iulescu, w której powiedzianetn jest między inneiui:

„Z prawdziwym zadowoleniem przyjęliśmy wiado­
mości o zawarciu porozumienia riiędzj rządem ru­
muńskim a społecznością żydowską. Porozumienie

takie dr je najlepszą gwarancję pokoju spoi <y
któi y jest noszeni gorącem pragnieniom".

Jak lśni ai iweznlait Wetitr w nmn
p r z e d  z a r z u t e m  a n t y s e m i t y z m u !

New Joru (ŻAT) W WHUatnstowu (statt Mass a* 
ch u te tu ; odbyta się w tych dniach komet enck- ame 
rykańsłtiego instytutu politycznego, w której wzięr 
to udział przeszło 20d c z. Mik ów Instytutu, przewa- 
zitwę profesorów uniwersytetu oraz polityków zagra­
nicznych Obecnym był również przedi t«wicie) An­
glii Sir Arthur Wdlert, przedstawiciel Włoch hi. 
Sforza oraz przedstawiciel Niemiec Dr. Retrnh Ad. 
Prof. Speitzer w swym referacie ti. t. „Dyktatura 
przeciwko demokracji w Europie" szeroko omów# 
sprawę antysemityzmu tm Węgrzech. Po referacie 
prof. Spenzera zabrał głos przedstawiciel poselstwa 
węgierskiego w Waszyngtonie, Jodanu Pelenyl któ­
ry usiłował obronić postępowanie rządu węgier­
skiego, Źródła antysemityzmu na Węgrzech tkw ią ja 
go zdaniem w ciężkiej sytuacji ekonomicznej kraju, 
oraz w wielkiej liczbie Żydów (?) w szeregach bol­
szewickich. Mówiąc o „numerus ciajtsusr, Pelenyl 
twierdził, że jest to jedynie środek tymczasowy, któ 
ry zostame zniesiony, skoro tylko warunki gospo­
darcze się polepszą. Przez wprowadzenie „uume- 
rits clausus”, rząd uchronił (!) Żydów od ieszcze &Ot 
szych konsskwencyj. Antysemityzm na W ęgrzech, 
zakończy! p. Pelenyl, jest zjawiskiem przejściowetą 
i z czasem zupełnie zaniknie.

W IEW N SC Y  ANTYSEMICI PRZECIWKO PA ­
PIEŻO W I. Pogłoski o mającej się ukazać encykli­
ce papieskiej przeciw ko a n I y sc m 1 ta m o w i, jak  
już donosiliśmy. bezpodstawne, w yw ołały zann> 
pokt>jenie w śród antysem itów wiedeńskich. P r-y - 
wódca związku antysem itów  ośw iadczył: ŚWlat
tliły cierpi jrod jarzmem Żydów i w olnom tilariy. 
KntoJłey austriaccy  będą się wszelkicmi siłam i 
btoiiili pi ze.-i wko ev; mtualnym próbom  rozw ią­
zania spraw y żydowskiej w dt-udze cyrkularna pa­
pieskiego. Tron apostolski winien zaniechać w szet 
kich prób ingerencji do sp raw  pro- czy ąnly-ży- 
dow skich,

ZATW IERDZENIE WYROKU P R Z E ciW  BAK-
DY LOM \V PALESTYNIE. Sąd najw yższy w  P i- 
lestynie zatw ierdził wyrok niższej instancji doły- 
rzueej bandytów, którzy w tn. maju br. n,.padli 
na jadącego autem do Jerozolim y biskupa angli­
kańskiego Dr Hennie Mc Innes i obrabow ali go,

Dwaj uczestnicy napadu zostali sk a za n i, nu 
«intwe zaś trzeci na 15 lał ciężkiego Więzienia. 
Nad przvsąd»ił również 250 funtów wie p4
szoferze, który zab.ty został pod czar napadu.
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1 hebraysidego przełoży! Dr. Jeremiasz FrenkeL
I.

D zisiaj nazyw ają gp ludzie amfa tycznie i z po­
w ażaniem  C haw idźa Daud Chadad, bo znają go 
jako  posiadacza w ielu  dziesiątek tysięcy fuiitów ; 
dziś jest pow -żaiij m mężem lut pięćdziesięciu, Wy 
sok i ego w arosiu , o  pełnej tw arzy  z kró tko  strzy 
żoną, już nitoęo szpakow atą bródką, okalającą jego 
łr.d .ą  tw an t; jego duże i czarne oczy pa trzą  ży­
w o r nie baz dumy na o taczający go św iat.

Ale niegdyś, przed jakiem i trzydziestu  la ty , był 
to  ty lko  Daud C brdsd. hi ndlarz (Looiu i je j w  
ulicy żydow skiej w  S tarem  mieście, w  jenueoli- 
roie!

Tei-t» Daud Chadad, w ysoki i chudy młodizieniec 
m arokański w ysiad ł dnia pewnego z m atka sw ą 
M aseudą, z wozu, k tó ry  przyw iózł kilku „gości" 
do  g i^ b u  Racheli. W chw ili, kiedy zsiadał z  wozu, 
łu tc  mu serce nieco silniej, niż zw ykle: czy „sp ra­
w a" tym  razem  się uda, czy też i dzi» uędzie się 
m atka griew& K i oburza ła  na jego „w ybór"?

Gdy w raz  i  m atką w stępow ał na schodki, pro­
w adzące do h a ll grobow ej, m ówił p raw ie  na głos 
sam  do siebie: „Nie jest to  snąć bez powodu, że 
pierw sze spotkanie ma nastąp ić w  tern św iętem  
mlejeeu. — tg  eta drobbutdta ... Oto grób

Racheli... I ona — nazyw a się Rachela... Ma to 
swe znaczenie... Pośrednik, k tóry  „spraw ą" pokie­
row ał jest pobożnym i dobrym człowiekiem...

Pośrednikiem  był dozorca g tobu Racheli, Cha- 
charo Szymon, który byl przed kilku laty są s ia ­
dem Dauda. a jest wujem Racheli. Ona pochodzi 
z H ebronu i przyjechała w czoraj z m atką do Je­
rozolimy. ca zaproszenie innego kandydata do 
swej ręki, Łsencjonu Koń c i  a „p isarzu '. Tenże Beu- 
cjot pisyw ał listy  dlu starych  kobiel, nuał b a r ­
dzo ładny głos i często pełnił obow iązki kan tora 
w bóżnicy.

Przyjeżdżał też często do Hebrorou ze starcam i 
i s taruszkam i albo z „pielgrzym am i'', którzy przy­
byw ali z m iast tureckich i zuali jego rodziców.

Rodzice Beocjona i jego w ujow ie już przud w ie­
lu ła ly  osiedli w Jerozolim ie. Znają ich pow sze­
chnie i nazyw ają „Kohenanu ze Stambułu", wielu 
z tej rodziny słynęło w  swych m iastach rodzinnych 
Jako „chazenowie*. Ojciec Bencjoua, Ch. Bechor 
Kohen, u trzym yw ał łię  nietyiko ze śpiewu, lecz 
był także „d iarach" (cyrulikiem ) i fryzjerem  a 
m ały jego sklepik był znany w szystkim  mieszkań 
com ulicy żydow skiej; tam rw a ł on zęby, puszczał 
k rew  ludziom cierpiący n, gol ii głow y; ponadto 
polecał swym pacjentom różne leki. a opow iadał 
im dowcipy i anegdoty, aby ukoić ich hó!

Ien c jo n  urodził się w Jerozolim ie Bęł jeszcze 
chłoi>cem, kiedy go ojciec oduniarł. Rzem iosła oj 
Cowskiego nie nauczył się, ale oddzi edzuczył po 
ptrzodkach pdekny głos. wiec nył łubiany jako śpie­
w ak i „chazBni"

S tarcy  i staruszki osiedliw szy się w k raju  a 
chcąc pisać listy  do swych dzieci zagranicą, po- 
aługi^i, się nim chętui* jako „pisarzem "

Podczas pobytu w H ebronie w idyw ał Rachelę 
i „zapytyw ał" ją  kiika r azy, ale odpowiedni ni* 
otrzym yw ał. Teraz, w miesiącu Elul, w ysiano ifc 
n y ślu ii człowieka do Heuronu r um ówiono o ti- 
cjalne „widzenie" na placu przed grobem  ątamŚ 
Racheli — może św itlość  miejsca dopwaude,, sp ra  
wie".

Ale on się jej aie podebał; dlatego jej 
fili Sz.ymon naw iązał „spraw ę" z Daudem. Moda 
len lak ładny chłopiec, jej się spodoba. Donióał 
tedy Jlaudowi. że ona fiz>iś nie w róci do Hebromu, 
lecz spędzi cały dzień [>rzy a r  obie Racheli; ró- 
wtiież i rodzimi Cli. Szymona przyjechała k ia ,  by] 
odwiedzić grób Racheli. Tytko m atka Dauda, odo- 
ba nerw ow a i kapryśna, o niozem nie wiedziała- 
ri ogla się tedy obrazić, że jti trudzą na „widzenie** 
z narzeczoną, k tóra powinna była raczej w  jej 
t e f  się stawić.

Cieszy! się Daud, że sp raw a tak się udała. Kie­
dy jednak zbliżył się do bardzo niskiego w ejścia 
htiii grobowej, kiedy schylił się i p rzestąpił próg, 
uderzył go jękliwy zgiełk modłów, wznoszonych 
pizez sta re kobiety „aszkeuazyj&kie", które, mo­
dląc się, rozpaczliw ie zawodziły. Serce tuu zabiłOp 
dreszcz go przejął 'Uważał to za niedobry znak.,.

W poiów nauiu  z ja skra went światłem, jak ie pa­
now ało na d w o i/ę  w len upalny dzień elalow y, W 
luili grobowej panow ała zupełna ciemność. Przez 
chwilę przystanął Daud z m atką na miejscu przy 
murze i s ta ra ł się rozejrzeć w  ciemności. Gienł* 
powietrze, przepojone dusznym zapachem oliwy, 
I ślącej sic w dziesiątkach lampek, zatam ow ał*  
mu oddech i zaciążyło na piersi.

(Ciąg dalszy Jtastąglł
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Hebrajskie wydanie pism Pereca

*) Artykuł niniejszy ma służyć za inform a- 
yjny wstęp do 'zeezowego om ówienia aktu 
ilnego w  chw ili obecnej dziesiątego tomu he- 
>rajskiego wydania pism  J. L. Pereca — wyd. 
JDwir'1, Tel-A w iw  5667,

Mimo rozłamu, jaki się w  ostatnich czasach  
potworzył m iędzy hebraistam i a jidyszystam i, 
pozostaje niezaprzeczonym fakt, że obie nasze 
literatury m ają conajm niej trzech w spólnych  
pisarzy klasycznych: Mendelego, Pereca i Szo 
lem -A lejchem a. Każdy z tych tizech pisarzy 
m arzył za życia o pełnem  hebrajskiem  w yda­
n iu  sw ych dzieł: romantyczny m iłośnik he- 
brajszczyzny Szolem -Alejchem  równie jak 
zażarty jidyszysta Perec i jak zim ny sceptyk 
literacki Mendele. Ten ostatni któremu Pan 
Bóg nie poskąpił lat życia i użycył zdolności 
'do pracy w  sędziwym  wieku, najgruntowniej 
problem  rozwiązał: stworzył sam klasyczne, 
trzyluinuwe w ydanie hebrajskie sw ych dzieł 
to- twór absolutnie oryginalny, zdaniem  w ielu  
przew yższający wartością oryginał żydowski. 
SaWlem-Alejchem byłby taksamo postąpił jak 
ijego ubóstwiany „dziadek“, ale zabrakło mu 
ck> tego lat życia i sił do pracy; za to znalazł j 
Idealnego tłómacza w  osobie swego zięcia I. i). ' 
Berkowicza, który poświęcił swój w łasny, 
bardro znaczny talent twórczy i oddał się w  
zupełności pracy około przekładu pism Szo- 
lem -A lejcheina. Że ta praca, po w ydaniu o~ 
♦mfn nieocenionych tomów, uległa przerwie 

nad tem czytelnik hebrajski mocno boleje, 
n ie  tracąc jednak nadzieji, że Berkowiez k ie ­
dyś swą pracę dokończy.

Najgorzej m iała się sprawa z hebrajskiem  
Wydaniem dzieł Pereca. W łaściw ie tylko sam  
Perec był powołany do przełożenia swych  
8ziet na język hebrajski. Perfte był jednym  
z  najw ybitniejszych stylistów  hebrajskich na 
szego czasu, w szechw ładnym  mocarzem .jęży 
kow ym  i  subtelm m  twórcą formy. B yły je­
dnak przyczyny, że nie dokonał tego dzieła, 
którego dokonał Mendele. N ie lekceważenie 
dla hebrajszczyzny, jak sobie może niejeden  
powierzchowny „znawca" tłumaczy. Jidyszy- 
nta Perec kochał język hebrajski w tak przesa 
dny sposób, że o zmianę jednego słowa w  
swym hebrajskim  feljetonie gotów był z każ­
dym redaktorem staczać w alki na śmierć i 
Życie. Rzecz m iała się raczej przeciwnie: Pe­
rec był zbyt w ym agający i precyzyjny, aby 
do przekładu swych dzieł zabrał się w  sposób 
lekkom yślny; z drugiej strony był zbyt bo­
gaty w  wieczntę nowe oryginalne pom ysły, 
aby z lekkiem  sercem poświęcić kilka lm ż y ­
cia pracy tłumaczeniowej.

Już za życia Pereca w ydała „Tuszija" czte­
ry hebrajskie tomy jego pism, w  przekładach 
cudzych, bezim iennych i — rozumie sie — 
lichych. Lite złoto, żydowskiego oryginału Fe 
rera przemieniło się w  brzęczący tombak. —  
Czyżby stary język hebrajski istotnie nie bvł 
w  stanie dogonić ognistego pegaza m łodoży- 
dowskiego? Tak się prawie wydawało. Boleli 
nad tem  cyielnicy hebrajscy, najwięcej zapew  
ne bolał sam Perec, który jednak pogodził się 
* istniejącym  przekładem, dla braku lepszego.

Dopiero w ostatnim  roku przedwojennym  
udało się odeskiej „Morii“ (Bialik i p. — 
©becnieiy.Dwir") sk?onić Pereca do przygoto­
w ania nowego w ydania hebrajskiego jego 
pism. Perec miał sam przekładać i popra­
w iać obce pizekłady. Rezultat był tensam. 
tylko poprawianie było żmudniejszą pracą od 
własnego przekładu. W  rezultacie wychodził 
hebiajsk i styl Pereca. Nieoceniony, szczero­

złoty hebrajski Perec. W ten sposób doszedł 
do skutku jeden tom, który obejm ował „po­
w iastki ludowe" i otrzym ał nazw y „Mipi 
haam “.

Było to arcydzieło stylowe. Szczyt artyzmu  
w yraził się w  formie skromnego prym itywu, 
najsubtelniejsze cyzelowanie doprowadziło do 
skrajnej prostoty, dusza golusu przemówiła  
po hebrajsku.

Nim  jednak ten tom opuścił prasę, m inę­
ło parę lat, podczas których zaszły dwa sm u­
tne wypadki: wojna światowa i śmierć Pere­
ca. Podjęta przez „Moriję" wiekopom na praca 
— urwała się.

W ydaw cy długo się nam yślali i — w ym y­
ślili, Swoją drogą: niezupełnie szczęśliw ie i 
niezawsze konsekwentnie.

Po przepięknym pierwszym  tomie nastąpił 
bardzo słaby tom drusi, który m;ał jednak na 
czeie wypisane hasl-o: zebrać to, co w yszło  z 
pod pióra Pereca w oryginale hebrajskim, bez 
względu na objektywna wartość. Do drugiego 
tomu w eszło kilka w ierszy z haskalicznej epo 
ki Pereca, cały „H anga w “ i ogłoszone po róż­
nych pismach hebrajskie szkice dramatyczne 
Pereca.

Cóż to za utwory?
Perec miał swoją długa epokę haska!icznq. 

kiedy ogłaszał bardzo liche w iersze w  ,.Iia- 
szacharze" Smolenskina. Wiązanka takich wier 
szy  otworzyła właśnie nasz tom. W ^czasach 
przełomu, między haskaią a odrodzeniem, zapa 
lił się Perec do Heinego i idąc jego śladami, w y ­
dał wcale ładny zbiorek poezyj lirycznych, pt. 
„Hangaw" (Harfa). Ten zbiorek w szedł w ca­
łości do tomu drugiego. Następnie Perec 
napisał kilka hebrajskich szkiców dramatycz­
nych, naogół bardzo słabych, l e  w ypełniły dru 
gi tom do reszty.

Lecz skąd wziąć trzeci tom i dalsze? Była 
droga: dokonać nowego, godnego przekładu.

ROMAN BKANDSTAETTER.

Klonowicz
Gdy już opar wieczorny pieści lale W isty, 
oświetlone szczap smolnych czerwonym  piomuaWni, 
rewiny zmiętych żagli, sieci oka bystre  
śpia na tyłach komięgi nieruchoi tym ci

Skręcając lniane sznury na szerokie jadra, 
pracuja ciężko iirki w sw arto  zjętych łódkach, 
co świecąc nieprzystojnie zaartych boków zadrą, 
dyszą smoły zapachem 1 paloną wódką.

Na dn>e barki pękatej korczaki pojemne, 
wioseł utonie szerokie i gęste chobotnie, 
leżą zdatne do walki na połowy senne 
co plonem darzą mozół obiitytn stokrotnie.

A zdała błyszczą brzegi, gdzie lala w piach plujzcza, 
sen najśmielszych rybaków, ceł wszystkich wędró­

wek •—
ziemia spruta skibami, woniejąca tłuszczem, 
jak mięsem napełniony okrągły krzynówek.

„Dwir“ tą drogą nie poszedł. Obrał łatwiejszą. 
Podat treść dawnego wydania „Tusziji" nie­
zmienioną, choć mit Garnierung". Tu i ówdzie 
w eszło  jakieś tłumaczenie, dotąd nieogłoszone; 
zmieniono porządek; powiększono format; z o ­
stawiono dużo niezadrukowanych kartek — 1 
w  ten sposób otrzymano siedm dalszych to­
mów — po cenach palestyńskich — ale bez war 
tości.

Dopiero dziesiąty tom był powrotem do idei 
tomu drugiego. Ten tom objął feljetony i arty­
kuły dziennikaiskie. które Perec sw ego czasu 
w  pismach hebrajskich ogłosił. Uważam ten 
tom za bardzo wartościowy, gdyż rzuca on da 
żo światła na Pereca jako człowieka i literata. 
P rzyton  egzemplarze dzienników i miesięczni­
ków, gdzie te feijetony i t. p. były sw ego czasu 
urnieśżezane. należą dziś do wielkich rzadko­
ś c i Tę stronę pracy Pereca zna starsze poko­
lenie ledwie z pamięci, młodsza generacja w ca­
le jej nie zna. Zebranie tego materjału w jed­
nym tomie jest tedy wielką zasługą wydaw ni­
ctwa.

O tym tomie szczegółow o — innym razem-

Przegląd ruchu literackiego we Francji
Do bogatego dorobku literackiego kolonii żydow­

skiej w Paryżu przybył jeszcze jeden ciekawy e- 
gzemplarz. Jest nim książka Andre Billy‘ego i Moj­
żesza Twerskiego, zatytułowana „Le Fleau du Sa- 
voir“. Jest to jakby pierwsza pieśń epopei awantur­
niczej młodego Żyda rosyjskiego, którego przyciąga 
do siebie i porywa u końcu z dawnego otoczenia 
kultura Zachodu. Menasze Fojgel, bohater tej epopejl, 
to znany u nas dobrze typ „bochera", spędzającego 
swoje młode lata w bethamidraszu nad foliałami ge- 
tr.ary i księgami rabinów, któremu jednak wiedza, 
tu nabyta, nie w ystarcza, Tęsknota za „szerszymi 
horyzontami", ów „bicz wiedzy“, wypędza go w da­
leki świat. Menasze opuszcza Rosję wraz ze swoją 
młodą żoną w chwili, kiedy ma być wcielony do sze­
regów armii rosyjskiej. Widzimy go jużto w Berli- 
ne, jużto w paryskiej dzielnicy Hotel de ViUe, gdzie 
jako krawiec pracuje na utrzymanie. Przygody a- 
wanturnicze, opisy przejścia przez graijicę są pełne 
humoru, opisane w sposób zajmujący i zabawny. Po 
„Jacobie" Bernarda Lecache i opowieściach żydow­
skich Prąci Tharand, książka ta podaje jeszcze jeden 
charakterystyczny epizod z życia żydostwa wschod­
niego, tak mało znanego we Francji.

Znany żydowsko-francuski powieścioplsarz i pu­
blicysta, Józet Kessel, okazuje stale wielką ruchli­
wość pisarską. Niedawno ukazał sie nakładem „Nou- 
velle Revue Francaise" jego nowy zbiór nowel p. t. 
„Les Coeurs Pures" (Czyste serca). Są to tóstorje lu 
dzi o sercach czystych nie moralnie, ale z instynktu. 
„Mizerja i heroizm epoki naszej, — powiada Kessel, 
— wyzwoliła u wielu ludzi InstynKty wszelkiego ro- } 
dzaju, od najszlachetniejszych do najwstrętniej­
szych... Serca instynktowe są czyste, tak jak wino, 
kamień lub też jak trucizna; czyste tak przez swoją 
gwałtowność, jak i pi zez Swoją nieskazitelność".

W  jednej z tych nowel zapoznaje nas autor z osła­

wionym naczelnikiem band ukraińskich, atamanem 
Machno. Mach.no występuje tu w catej „czystocte" 
swego serca. Skazany niegdyś na ciężkie roboty za 
pewne przestępstwa, w czasie rewolucji rosyjskiej 
zrzuci! z siebie kajdany i teraz ten przeciętny nie­
gdyś złoczyńca stal się postrachem Ukrainy, nowe- 
czesnym Attylą lub Dżengiis-Chanem, który na czele 
swojej bandy morduje, niszczy i pudpala z sadysty­
czną namiętnością, napada na podróżnych, porywa 
dziewczęta dla rozbawienia swoich żołdaków 1 na 
poćwiartowanych zwłokach swych ofiar urządza u- 
ozty i tańce. Zdawałoby się, że to zwierzę v  ludz­
kiej postaci nie da się nigdy okiełzać. A jednak pew­
nego dnia znalazła się wśród jego branek młoda Ży­
dówka, o zadziwiającej piękności, która zdołała gu 
ułagodzić i zawładnąć nim. fiistone „czystych serc", 
oparte na faktach rzeczyw istych z ostatnich lat po­
wojennych, są dziełem nieprzeciętnem ze względu 
na artystyczne ujęcie, oraz prawdą psychologiczną
i świadczą o niezwykle subtelnym talencie Kęssla.

Również nakładem „Nouv. Kev. Franc." ukazała 
się ciekawa powieść Marilne‘a Maurice p, t. „Nuit et 
Jour“ (Noc i dzień). Autor przeprowadził tutaj tru­
dny eksperyment umieszczenia rozprawy filozoficz­
nej w ramach powieści. Tematem tej ro zp raw y . jest 
próba wyjaśnienia odwiecznego konfliktu między 
miłością a pożądaniem, między sercem a ciałem. 
Schopenhauer w „Metafizyce miłości" uważa miłość 
za genjusz rasy, a nie za specyficzny produkt ima- 
ginacji. Maurice stara się wniknąć w głąb podmioto­
wego odniesienia się człowieka do wszelkich aktów 
związanych z tworzeniem i kontynuowaniem gatun­
ku ludzkiego, a których zrozumieniu stoi na prze 
szkodzie namiętność Jego bohater jest odmalowany 
w chwilach, kiedy przeżywa całą skalę imaglnacy,, 
marzeń 1 halucynacyj, które możemy niejako kon­
trolować i analizować, a jednak ale możemy odpo-
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wiedzieć na pj tanie: Co się dzieje w człowieku w 
Ciągu owych trzech mńiut? Maurice nie rozstrz iga 
problemu, aJc przez żywe oddanie momentów pate­
tycznych, przez wnikniecie w głąb tajemnicy życia 
mężczyzny i kobiety okazał, że literatura nie tylko 
nie ustępuje pod tym względem rozprawom filozofi­
cznym lub klinicznym, ale siła swojej ekspresji może 
je  naw et przewyższyć.

W  *Larousse Meusuel" pojawiło się piękne stu- 
d jn n  o „Chłopach" Reymonta, napisane przez tłu­
m acza rego dzieła na język francuski, prof. Frank L. 
Scboełla. Mówiąc o inienzywnom rozpowszechnia­
nia dzieła Reymonta, przypomina Schoeł między in- 
neau* ze >uż w trzy lata po ukazaniu się „Cntopow" 
w  kompietnem wydaniu polskiem ukazał się prze­
kład niemiecki w Jenie, dokonany przez Jana Paw ła 
Kaczkowskiego, pocze.n następują Kolejno w krót­
kich odstępach przekłady: rosyjski, czeski, angiel­
ski, hiszpański, jako przedostatni francuski, a wkoń- 
«u  j rzeJ.ład japoński. Prof. Schoell zauważa, że nasz 
laureat Nobla, będąc polskim romantykiem, dokonał 
dzieła klasycznego. „Chłopi" bowiem Reymonta to 
niety iko chłopi wsi polskiej, ale mimo ich specyficz­
nego charakteru i mimo pewnych rysów odrębnych, 
n*oźna w idoh rozpoznać wieśniaków całego świata. 
Oto dlaczego, — zdaniem prof. Schoella, — powieść 
Reymonta dotarła wprost do serc wszystkich lu­
dów, zyskała ogólne zrozumienie i uznanie, czego 
wyrazem  bykł właśnie przyznanie nagrody Nobla.

Panalt Istrati, znany pisarz rumoińsko-francuski, 
zapowiedział niedawno, iż w najbliższym czasie ma 
wydać wrasz z jednym z pisarzów francuskich, po­
wieść z życia Żydów rumuńskich. to. Korzuinlk.

Jubileusz Galsworthy’ego
Jeden z najpopularniejszych pow ieściopisarzy 

i d ram atu rgów  angielskich, John (,a isw orihy  ob­
chodził przed kilku dniami jubileusz 60-lecia u ro ­
dzin.

Rozporządzając umiejętną techniką, nie w aha ją­
cą się przed przestrzen ią i obszarem  grubych to­
mów, składujących się na jedną powieść, s ta ł się 
G alsw orthy n iejako literackim  historykiem  jednej 
z epok angielskiego m ieszczaństwa. Mimo, iż au­
tor- „F orsy te Saga" jest in terpretatorem  i m ala­
rzem ludzkiego życia /. ws/.ystkiemi jego trady ­
cjami, ale i nam iętnościam i, nie p rzestał G alsw or­
thy nigdy być objektywnym i bodajże najskrupu­
latniejszym  i najuczciwszym pisarzem  w spraw ie- 
dliwem  i ponaapnrly ji.. m staw ianiu  problem atów  
społecznych. Pism a tego typowego dżentlemena 
lite ra tu ry  pełne są bystrych, nierzadko i subtel­
nych spostrzeżeń, porozrzucanych na w ielkich 
przestrzeniach tu i ówdzie pedantycznych już n a­
w et rozdziałów . Z pod maski zupełnej objeklyw- 
ności i jakby chw alącej się sobą pedanterji, w y­
g ląda jednak ku nam z dzieł Galswoi Ihy ego g łę­
boką litością i zrozumieniem ludzkiej doli w ezbra 
ne serce. Dla Anglików są pism a G als\vorlhy‘ego 
jak  gdyby w iernem  zwierciadłem , odbijająem  ich 
sposób i styl żyoia; dla nas są jego powieści 
jak  gdyby w iernem i opisam i „kraju  i ludzi". W po 
wojennych zresztą pow ieściach s ta ł się G alsw or­
thy bardziej zadumanym i skomplikowanym.

Jak o  dram aturg , jakkolw iek osta tn io  wcale po­
pularny, nie zdobył się jednak G alsw orthy na ża­
dną napraw dę dram atyczną sztukę, hołdując zby­
tn io  graniczącem u już niemal z fotografow aniem  
w prow adzaniu środow iska społecznego na scenę 
Powodzeniem ciesz} ły się jednak mimoto sztuka 
„The Skin Garnę", oparta  na konflikcie a ry s to ­
k rac ji z przem ysłem , o raz  w ystaw iona rów nież i 
w  W raszaw ie „LoyaJties", w prow adzająca na sce­
nę sp raw ę niezrozum ienia przez św iat ary jsk i 
w alczącego o  spraw iedliw ość św iata żydow skie­
go* .

Spraw iedliw ości Łowieni szuka i daje w yraz 
ca łą  sw ą tw órczością Jołui G alsworthy. (Te)

Kronika literacka
DZIEŁO KIPLINGA PO HEBRAJSKU. W wy .

d jw n ic tw ie  „Omanuth ‘ w Palestynie w yszło dzie­
ło  K iplinga „K sięga dżungli' w  tłum aczeniu Bro- 
cba.

CZĘM PAM IĘTNIKÓW  TEODORA HERŻLA, 
odnoszących się do jego podróży po Palestynie, 
ukazała się w  języku hebrajskim  w  tłum aczeniu 
W ardiego.

O WY STAW Ę DZIEŁ MAKSA LIBERMANA 
W  PARYŻU. Reakcyjny dziennik francuski „L‘a- 
ction F ranca ise" donosi, że m inister ośw iaty  H er 
r io t zam ierza urządzić w  P aryżu  w ystaw ę ob ra­
zów  piof. Maks a L iberm anna Dziennik ro jalisty - 
czny o s tro  w ystępuje przeciw ko temu projektow i 
i w spom ina, że L iberm ann na początku wojny eu­
ropejskiej podpisał znany m anifest in te lek tuali­
stów  niemieckich Rada konserw ato rów  muzeum ; 
narodowego również wypowiedziała się przeoiw- i

ko projektow anej w ysław ię, pomimo to, będzie 
ona jednak urządzona.

NOWE CZASOPISMU L IT E R a OKO ARTYSTY­
CZNE W  POLSCE. Jesien ią br. ukazać się ma w  
Poznaniu 1 zeszyt nowego czasopism a litei acko- 
arlystycznego „Euforion W skład redakcji p i­
sma wchodzą m. in. prof. M. Sobeski, J .-Ja ck o w ­
ski i A. M. Sw inarski. P ierw szy  zeszyt nowego 
czasopism a poświęcony będzie sztuce grupy „Czar 
taka", przyczem odpowiedni artyku ł umieścić ma 
E. Zegąołow icz. P ism o będzie w y tw o rn ie . ilu s tro ­
wane.

„A. CZECHOW, JAKO i BKARZ I  PISAR-2“. 
Na tak i tem at ogłosił K B. Ductos, nakładem  B. 
G rasseta w  Paryżu , dysertację doktorską., A utor 
wychodząc z założenia, że C-zechow przez długi 
cza.-, w ykonyw ał zaw ód lekarza, w ykazuje w  sw ej 
pracy, jak i to w pływ  w y w arła  medycyna na tw ó r­
czość popularnego now elisty rosyjskiego.

PAMIĘĆ JEDNEGO Z NA FWYBITNIEJSZYCH 
POETÓW  FLAMANDZKO BELGIJSKICH, K aro­
la de Coster uczczą rad ja  niemieckie w  H am bur­
gu (394.7 m, o g 16T5) i w Stuttgardziie (379.7 m, 
o  g. 2015) w poniedziałek 22 bm. — W  Lipsku uka 
że się rów n.eż l.owy niemiecki przekład czołowe­
go dzieła de Gostera, tłum aczonego także na ję ­
zyk polski pl. „Sow izdrzał" („Ulenspiegel").

UPADEK luE A L iZ M U  W  SZTUCE. W  jednym 
z niedaw no ogłoszonych artyku łów  konsta tu je  
Tom asz Mann upadek idealizm u w  sztuce, uw aża 
to  jednak za objaw  przejściowy. Przedew szyst- 
kiem są jeszcze kraje , gdzie idea sztuki ocalała, 
następnie idealizm w  sztuce jest ty lko  odbiciem 
idealizm u wogóle, na k tó ry  przyjdzie jeszcze czas. 
Żyjemy w praw dzie w  „epoce faszystow skiej", an- 
tyidealistycznej", ale można spodziew ać się, że 
w  połowie m niejszego wieku przyjdzie do głosu 
ideologju, n ieraz już jako „liberalna" chow ana 
do grobu. Oczekiwanie tego zbliża do siebie Niem­
cy i F rancję, dw a państw a, gdzie znajdują jeszcze 
taki. przytułek idee wolności i człowieczeństwa.

,.DEMóN‘‘ HAU PTM ANNA. Nowa powieść 
Ilauptmanina „De.r Danion" ukazyw ać się będzie 
naprzód w odcinku feljetonowym  „Yossiche Zei- 
lung", a potem w yjdzie w odbitce książkow ej u S. 
F ischera.

PŁYW ACZKA NA SCENIE. Znana pływ aczka 
niemiecka G ertrude F derle będzie g ra ła  głów ną 
rolę. w szluce Juliusa P c rs tla  „Dover-Calais", m a­
jącej być w ystaw iona w New Jorku.

KSIĄŻKA O PSY CH O IO G JI TWÓRCZOŚCI 
PUSZKINA. Znany badacz tw órczości Puszkina, 
Hoffmann ogłosić ma w krótce obszerne i ciekaw e 
studjum  o psychologji tw órczości najw iększego 
rosyjskiego rom antyka. Studjum ukaże się w ję­
zyku francuskim .

NOWA POWIEŚĆ J . GALSWORTHY‘EGO. John 
G alsw orthy, który, — jak to na innem miejscu 
działu literack iego  obszerniej donosimy — obcho­
dził przed kilku dniami jubliuesz GO-lecia urodzin, 
ukończył w łaśnie, jako  dalszą część słynnej swej 
książki „F orsy te" nową powieść pt. „Łabędzi 
śpiew ''. Nowa powieść ukaże się równocześnie w 
języku angielskim  w Londynie i w Nowym Jorku, 
o raz w przekładzie niemieckim L. Schalita n ak ła ­
dem P. Z solnay‘a we Wiedniu. — \V tym samym 
nakładzie wiedeńskim  ukaże się niemiecka mono­
grafia  L. Schalita o  tw órczości J. G alsw orthy‘ego.

SAMOBÓJSTWO PISARZA JAPOŃSKIEGO. Je ­
den z najpopularniejszych now elistów  w spółcze­
snej lite ra tu ry  japońskiej, Rynosuke A kutagaw a 
popełnił niedaw no sam obójstw o przez otrucie się. 
P rzyjaciołom  swym napisał denat w  liście, iż „do­
szedł do przekonania i wniosku, że śm ierć pięk­
niejsza jesi od życia". Sam obójstw o znanego no­
w elisty  japońskiego w yw ołało  zrozum iałą sensa­
cję, tembardznej, że nie m iał on w łaściw ie powo­
du do targn ięcia się na swe życie. M iał sław ę, 
dobrze w iodło mu się pod względem m aterjałnym . 
liczył 36 la t i czuł się najzupełniej zdrowy, p o sia ­
dał piękną żonę i tro je  dzieci i ży! szczęśliwy i za­
dowolony. Aż tu pewnego razu doszedł do prze­
konania, że śm ierć jesl piękniejsza i w  ciągu 
dwóch iat studjow al w szystkie metody sam obój­
ców, decydując się >vi eszcio na truciznę. W pozo1 
stałych po japońskim  now eliście papierach ośw iad 
cza A kutagaw a. że już Butłdha zalecał swym ucz­
niom sam obójstwo.

UDRAMATYZOWANE ZYCIE PIOTRA ARETI 
NO. Nakładem  Oe sterhcld‘n w B erlinie ukaże się 
w krótce sztuka dram atyczna, m ająca za tem at 
życie P iotrt. A retino Autorem sztuki jest M. J. 
Rehfisch. — Z innych sztuk niemieckich w ym ie­
nić w ypad ' nową komedję Ludw ika Fułda, pt. 
„R om antyka filmowa".

WSPOMNIENIA MŁODZIEŃCZE O HENRYKU 
IBSENIE. W  zw iązku z niedawna 21-letnią rocz­
nicą śm ierci i zbliżającem  się stuleciem urodzin 
H enryka Ibsena, ogłosił biljo tekarz król. k siąż­
nicy w Kopenhadze, D r 17 G. K nudtson w spom nie­
nia młodzieńcze o  au torze „B randa1'.
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NADESŁA Np.
Z e  r u b r y k ę  ti“ r e d a l t c ^ n  m e  o d jś o i: ' 5 * 

■ i i a*

L e k a rz  cho róS i ic r w e tf iy

Dr. BRONISŁAW  ROST
p o w r ó c i ł  —  i Ordynuje o d  3 — '■>

1076ch K ra k ó w , M ały  R y n e k  L. 4

Dr. REGINA COLDBLAT'
powróciła

i ordynuje w chorobach kobiecych , akuszerji
K ra k ó w , uł. Z ie lona  78. 2060er

Specjalista chor. uszu, h »s a , gardła i krtani

Dr, A. SCHWARZBfRT
2077 er P O ^ f Ó C ł l

Kraków, ul. Starowiślna 4 — TeL 3119

Dr. Józef Katzner
884g powrócił
Kraków, Krakowska 32. TeL 2753

Lekarz szpit. żyd. — b. lekrrz klinik wiedeńskich

Dr. JOZEF ABEND
ordynuje w chorobach wermętrznych. 

P O D O O R Z e , U L . ZA M O JS K IEG O  L. 94  
2044.x A n a lizy  le ka rskie

2041 x powrócił
Kraków, nL Gołębia L. 1. —  TeL 2280.

2067x powrócił
Kraków, Mikołajska 6 — TeL 2780

U p ra w n io n y  technik-dentyste

MAKSYMIUAN GOLDBERGEP 
powrócił

i przyjmuje jak dawniej
2osox w W a d o w i c a c h

EDMUND SCHRAGER
Z A K ŁA D  TE C h N .-D E N T Y S T Y C Z N Y  

K ra k ó w , S ław kow ska 9 , 1. p . obok Grand Hotelu 
20 47 er PO W R O CIE

LUSTRA FINOWE
i inne gatunki szyb zagranicznych poleca

*»• MAURYCY FISCHLER
W  K R A K O W IE , B 9 N E R O W S K A  L. 9

na zarej. przezMmisterstwo W. R. i £). P.

M Y  M ILOW E fEIIIBEiifii
w  K rakow ie, S T R A  O M  L. 27
przyjmuje się codziennie 9—1 i 3—6.

K u r s y  F s E n b e r g a  c a łu ją  w  p r z y s p o s o b ie n iu  i a k Z t  o s ó b  
2073x s t a r s z y c h  d o  z a ją ć  b iu r o w y c h

Fela GStzlerówna August Lampel
-OSIer Grab —  Stary Sącz

zaręczeni w sierpniu 1927 r.
 ................ u .i —  — ... i .  ■ i,, r .

Z INSTYTUTU GŁUC HONIEMI CH I OCIEMNIA­
ŁYCH W WARSZAW 1E 

W Państw ow ym  insty tucie Głuchoniemych W 
W arszaw ie (pl. Trzech Krzyży) czynio-ne są przy­
gotow ania do rozpoczęcia roku szkolnego i roku 
p iacy  Instytucja, założona przez Staszica, w ro ­
ku obecnym wchodzi ji.ż w 110 rok istnienia sw e­
go. Insty tu t obecnie liczy głuchoniemych 220, O- 
c.cm uialycb zaś 00.

W Instytucie Głuchoniemych i Ociemniałych is t­
nieje dla ociemniałych bardzo dobrze zaprow adzo­
ne przedszkole, szkoła powszechna, następi.ia 
szkoła muzyczna, o raz w arsz ta ty  pracy, jak 
szczotkarstw o itp. Insty tu t od niedawna został 
upaństw owiony. Czyni się ustępstw a w  uzależnie­
niu od stopnia zamożności danych opiekunów.
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jdZEGŁĄD PRASY.
m

wśród afer, podejrzeń i prezentów
[Śledztwo aa «nartwym punk d e . —  D w ugroszów ka powtarza sw oie. — Dlaczego „Robotnik" 

zakwit) rumieńcami? — Jesz cze o prezencie sam ochodowym .

Prow adzący śledztw o w  aferze gen. Zagór- 
| k iego ppułk. P iątkowski ośw iadczył m. in. w  
Irywiadzie dziennikarskim:

—i Żamdarmeróła prowudd fiedztwo nadal. Po  
(okno 11 stanęło ono na martwym punkcie nie 
zaotechaMmy I nie tunianaoc: zaniechać te] 
•prawy.

. h u  tej pory o losach cen. Zagórskiego nic 
nam, niestety, nie wiadomo, pomimo, iż wszyst­
kie granice Motety mocno obstawione przez 
żandarma*-)*.

ZarządztOimy sknuputatne badanie dokomea- 
tów oeołmtycn wseysttach wzejordnycn lecz ni 
gdzie nie stwierdzono by gen. Zagórski, lako Za 
górski przekroczył którakolwiek granicę.

Na to zatrważa „Oaz. W a r u . Por," (Dwvi.ro 
. w ów ka), nadal obstając przy. swojej tezie upro 
wadzenia gen. Zagórskiego:

K wiec po dwóch tygodniach — Śledztwo sta* 
■do na martwym punkcie". Poszukiwania za 
„zbiegiem" — bo to Jest kierunek, po którym 
Śledztwo aie toczy — nie wydały żadnego rezul 
hW. Me dziwimy aię, łe  „Karier Czerwony" 
mógł wobec tego napisać:

Siady Bdecdcł zostały zatarte, )ak dotąd ge-

Aie czy zamiast przypuszczać, że byia to ,ge 
Bśatna ucieczka", nie tatwie) dojść do wniosku, 
tv mamy tn do czynienia nletyiku z ucieczką, 
6e z oprowadzeniem gen.- Zagórskiego? Bo u- 
fcrycia gen. Zagórskiego przez osoby trzecie nie 
wymagałoby Już wcale tłumaczenia tajemnicze­
go zpfaridda genialno ścią. Wobec tego, że śledź 
two poszukiwało oblega" — inne tropy przez 
dwa tygodnie pozostały zapewne nietknięte.

Dziś jednak, gdy śledztwo stanęło na mar­
twym punkcie, czy nie byłoby wskazane z tej 
martwoty go n a ż y ć  I spróbować poszukać mo­
żliwych sprawców uprowadzenia generała, 

ł&rtwje zwiniętego niedawno o rganu  N PR  
Jbłwwi Codzteanego" nazwał „Robotnik" —

„kartką z dziejów korupcji". Replikuje na to w  
,J3wugroszówce“ p. Ad. Nowaczyński:

...sześć miesięcy temu blady i anemiczny „Ro 
botnik" tuż po sejmowych mowach tow arzy­
szów Pragera 1 M uszyńskiego zakwitł nagle ru 
rnieńeami licznych ilustracyi, poprawiwszy so­
bie format 1 papier. Widoczne było to, że jakaś 
swojska domorosła opatrzność znów łaskaw- 
szem okiem spojrzała w stronę W areckiej. I 
wtedy, jak to łatwo przekonać się można na 
dwa, czy tr zy  miesiące stępione ostrze opozy­
cji Jego Mości, a towarzyszowi Zarembie po­
zwolono palcem ekonomicznym w bude kiwać, 
ale na szarym  końcu. A znów kiedy Wilnianin 
Litwinowi zaczął się hardo staw iać i pryncypial 
nie się rozgaworzył, posypały się, jak z rogu 
Amaltei! jednego dnia inseraty rządowe, a to 
Banku Rolniczego, a to Państw . Kasy Oszczę­
dności, a to Państwowego Monopolu, cztery bi­
te strony, zaczem gotówki, jak lodu.

Do spraw y samochodowej pułk. Rayskiego, 
o której wczoraj na tem miejscu była mowa, 
wraca „Robotnik":

Mimo, ii spodziewamy się nowe] irytacji „Gło 
su Prawdy", zapytujemy: 1) co to jest za jedno 
stka prawna, czy organizacyjna „lotnictwo pol­
skie", obdarowane przez firmę Lorraine-Dietrich 
dwoma samochodami? Jeżeli Departament lotni 
czy, to — śmiemy zauważyć — nie powinien 
by? przyjąć od swojego dostawcy tego kosztow 
nego podarku; 2) co znaczy twierdzenie, że je­
den z tych samochodów został oddany „do dys 
pozycji" ptk. Rayskiemu, drugi — kpt. Orliń­
skiemu? Do jakiej dyspozycji? Urzędowej, czy 
prywatnej? Jeżeli do „dyspozycji" prywatnej, 
to na jaki okres? Jeśli bowiem na okres trwa­
łości samochodu, to byłoby to równoznaczne z 
obdarowaniem obn lotników już za pośrednic­
twem M. S. Wojsk, podarkami firmy, będącej 
w szerokich stosunkach handlowych z M. S. 
Wojsk., a ''ciślej — z departamentem lotniczym.

(b)

PRZEGLĄD GOSPODARCZY.

Ograniczenie poboru podatku majątkowego
Komunikat Izby Skarbowe! w Krakowie

Zgodnie z doiychczasowemi zarządzeniami Mini­
sterstwa Skarbu pobór podatku majątkowego, przy­
padającego w myśl ustawy z 11 sierpnia 1923 (Dz. 
U, S  P. Nr. 94, poa. 746) został ograniczony w na 
stępujący sposób:

a) dla płatników wyższych stopni (ponad 10.000 
zŁ majątku) w 1. 1 III. grupie kontyngentowej do 
100 procent definitywnego podatku bez zwyżki kon 
tyngentowej,

b) dla płatników wyższych stopni (ponad 10.000 
tł. majątku) w II. grupie kontyngentowej do polo- 
ątjr podatku ze zwyżką kontyngentową.

Celem osiągnięcia wpływów preliminowanych z 
tytułu podatku majątkowego w  budżecie na rok 
1927/28 zarządziło Ministerstwo Skarbu pobór od 
płatników wyższych stopni (ponad 10.000 zł mająt­
ku) na poczet zaległości tego podatku dalsze] raty  w

wysokości 0.S procent od szacunku majątku ustało 
nego w roku 1925 przy wymiarze podatku majątko 
w ego.

R ata p łatną jest w dwóch równych częściach 
p ierw sza do dnia 15 listopada 1927. druga do dnia 
15 stycznia 1928.

P łatn icy  niższych stopni nie podlegający zwyżce 
kontyngenotw ej obow iązani będą uiścić w tychże 
term inach resztę przypadającego od nich podatku 
majątkowego.

Płatnikom , którzy nadpłacili dotychczasow e ia - 
ty podatku m ajątkow ego zaliczy się nadpłacone 
kw oty  na pokrycie należności płatnych w  myśl 
niniejszego zarządzenia

O w ysokości zaległości podlegających ściągnię­
ciu i o term inach płatności tychże zostaną p ła t­
nicy pisem nie zawiadom ieni.

-o§o-

PRZYJAZD KIEROWNIKA AMERYKASiSKO-POL- 
8KIEJ IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ 

DO POLSKI.
Z Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie ko 

* munikuią nam: Na początku września przybywa do 
T Polski na dwumiesięczny pobyt p. W. E. Lord, kie- 
t równik amerykausko-polsklej Izby handlowej i prze 

myślowej w Stanach Zjednoczonych. Celem przyja- 
, zdu p. Lorda jest wejść w bezpośredni kontakt z poi 

skierni organizacjami handlowo-przemysłowymi o- 
t a 2 poszczególnymi przemysłowcami i kupcami, któ 
rzy interesują się rynkiem amerykańskim, co niewąt 

I pliwie przyspieszy zorganizowanie eksportu tow a­
rów  polskich do Stanów Zjednoczonych na wlęk- 

I szą skalę. Następujące artykuły mogą znaleść zbyt 
. w Stanach Zjednoczonych: wyroby lniane, bawełnia 

Be, wełniane, meble, chemikalja, cegła, cement, budu 
lec, dachówka, wyroby żelazne, rury, w yroby ema 
Iłowane, pierze i puch, krochmal, miód, nasiona, ga 
lanterja, zabawki, wosk naturalny i ziemny, grzyby, 
Przybory kościelne etc.

> Podczas pobytu w Polsce, p. Lord będzie miał 
•woje biuro w amerykańsko-polskiej Izbie handlo- 
wo-przemyslowej. Pałac Staszica, 72 Nowy SWJat, 
Warszawa,

JA K IE  SKŁADY PIW A  W YK U PU JĄ  śW IA D E 
CTWA III . KATEGORJI HANDLOW EJ. Min. 
Skarbu przypom niało podległym władzom, że t. 
zw. hurtow ne składy piw a, sprzedające w yłącz­
nie piwo, należy zaliczać do III. katego rji han­
dlowej, niezależnie od tego, czy dokonyw ana tam  
je st sprzedaż hurtow na czy też detaliczna. Jed ­
nakże składy nieodpow iadające w arunkom  p rze­
pisanym  w  ustaw ie przem ysłow ej (załącznik do 
art. 23) m uszą nabyw ać św iadectw a przem ysło­
we II. kategorji. Do takich Zaliczone są  m. in. te  
składy, w których  prócz* w łaściciela za trudn ia  
się więcej niż jednego dorosłego najem nego sub- 
jek ta handlowego, lub k tó re  u trzym ują w ięcej niż 
2 odrębne składy, w reszcie prow adzące sprzedaż 
w  kilku  pokojach. Rozporządzenie to  obow iązuje 
już od 1 lipca br. (v.)

MIĘDZYNARODOWY TARO DUNAJSKI W  BRA 
TłSLAWIE. W  dniach od 21 bm. do 2 września br. 
odbędzie się w Bratislawie doroczny Mdędzyoarodo 
wy Targ Dunajaki. Izba handlowa 1 przem ysłowa w 
Krakowie zawaladamla, że konsulaty czechosłowa­
ckie w  Polsce udzielają zniżek wizowych, podobnie 
jak I koleje czechosłowackie zniżek cen biletów dla 
zainteresowanych przedstawicieli polskiego handlu 
l przemyśla

TONAŻ HANDLOWY AN GLJI RÓW NA S t$  
TONAŻOWI CAŁEGO ŚW IATA. W edług ostat­
nich obliczeń budowa m orskiego tonażu handlo­
wego w Anglji w pierw szem  półroczu 1927 r. zbli­
ża się do poziomu przedwojennego i że obecnie 
znajduje się w stoczniach angielskich sta tków  W 
budowie zaledw ie o 300 tysięcy ton mniej, niż 
we w szystkich stoczuiach św ia ta  razem  wziętych. 
A więc tonaż handlowy, znajdujący się w  budow ie 
w  stoczniach angielskich wynosi 1,217.000 ton, at 
w stoczniach w szystkich innych państw  razem
1,533.000 ton.

B g a g a m im a..........aam m m m m m m m am

Wiadomości z kraju
RADJOSTACJA NADAWCZA W  ŁODZI. Wj

końcu w rześnia zostanie w ybudow ana na lo tn isku  
w Lodzi stacja  radjo-nadaw cza.

RZĄD PRZYZNAŁ STAŁĄ PEN SJĘ  CÓROH
ST. ŻEROMSKIEGO. Na wniosek m in iste rstw a
ośw iecenia, p. Prezydent Rzeczypospolitej w  d ro ­
dze w yjątku przyznał m ałoletniej córce S tefana 
Żerom skiego. Monice s ta łe  zaopatrzenie w  w yso­
kości 350 zł miesięcznie aż do 25 roku życia.

„RZECZPOSPOLITA BABIŃSKA". Jak  donosi 
„Chłopski S ztandar'1, w gm inie Gwoździec pow. 
czortkow skiego kobiety w ystaw iły  niew ieścią li­
stę do rady  m iejskiej i zdobyły w szystkie m an­
daty.

OMAL NIE „MORD RYTUALNY*' W  PA B JA - 
N1CACH. W  Pabjauicach służąca p iekarza Kal- 
m ana Padeckiego, udaw szy się do ubikacji, po­
częła tonąć. Na alarm  przybył PaYlecki z żoną i to 
nącn uratow ał. Kiedy wiadom ość o tem rozeszła 
się po mieście, dwie kobiety zgłosiły  się do po­
licji i ośw iadczyły, iż w idziały, jak Żydzi chcieli 
utopie dziewczynę. Zebrał się tłum, k tóry  P a­
deckiego chciał zlinczować. D opiero policja zdo­
ła ła  Radeckiego zwolnić z opresji.

Z CZĘSTOCHOWY DO KRYNICY VIA PA­
LESTYNA. W „K urjerza Poratinyin'* czytam y: 
„Od pani F„ L. otrzym aliśm y kopertę listu, k tóry  
w ysiany i. Częstochowy do dość znanej chyba W 
Polsce miejscowości kuracyjnej, Krynicy, doszedł 
do... Palestyny, do m iasta łla jfy . Na uspraw ied li­
w ienie urzędnika częstochowskiego, k tóry  lis t 
sk ierow ał zagranicę aż do Palestyny, trzeba po ­
wiedzieć, że jednak czyniąc tak. nie m yślał on 
wówczas zupełnie nielogicznie. Owszem, Ko-perl 
ta była zaadresow ana do pani S. L. w Krynicy, 
w illa „Raj", funkcjonarjusz pocztowy więc w y­
s ła ł ją  W kierunku, gdzie według podania ra j on­
gi się miał znajdować. A że lis t utknął w drodze, 
do M ezapotamji w Hajfie, to już nie w ina nasze­
go poczciwiny, lecz poczty palestyńskiej.

MORDERSTWO. W środę, sze.rgowiec KOP-u, 
A leksander Stabian. w ystrzałem  z resyoiweru za­
m ordow ał w polu koło Nieraęczyna (pow. w ileń­
ski) szeregow ca Mika. poczem usiłow ał zbiec na 
terylorjum  Litw y, co mu się wszakże nie udało, 
gdyż został przez patro l KOP-u schwytany. P rzy­
czyna zabójstw a nie ustalona.

OBŁĄKANY POD PA LIŁ WIEŚ. We w si N ow o­
sió łk i pow L id /k iego  wybuchł pożar, wzniecony 
przez um ysłow o chorego Spłonęły 23 zabudow a­
nia gospodarcze. Um ysłowo chory spraw ca Doża- 
ru  w  czasie ucieczki w padł do studni i utonął.

N IE  CHCIAŁ ROZNOSIĆ LISTÓW. Z Tom aszo­
w a M azowieckiego donoszą: Listonosz Szósta-
kow ski w Tom aszow ie Mazowieckim, k tóry  zastę­
pow ał przez pewien czas listonosza, baw iącego 
na urlopie, nie cholał się zbytnio przepracow ać i 
korespndencję, zam iast doręczać adresatom , w rzu ­
cał sta le  do •-zeki W olbórki, gdzie też pewien k ą ­
piący się w W olbórce stosy korespondencji te j 
w y łow ił i oddał naczelnikow i ijrzędu pocztowego. 
Po licja  tom aszow ska Szóstakow skiego aresztow a­
ła  i p rzesłała  go do sędziego śledczego. 
mmmmmm  . > i „u rn  m a  *

LETNI TEATR ŻYDOWSKI
w ogrodzie hotelu  londyńskiego 

Niedziela: „W elwele Muzyk".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
BAGATELA: „Czerwony młyn” I dwie komedje. 
NOWOŚCI: „W sidłach apaszów", „Rogaty 

skarb*' (17 aktów).
PROM IEŃ: „P ó łśw ia tek  paryski**, dramat W 

10 aktach, re ty se r ja  Chaplina.
SZTUKA: „Hr. de Mont*.
UCIECHA: „Łzy i śmiech Wiednia1*. 
WARSZAWA: „Postrach z  Singapuru'* (Lob Cha 

ney)._______________________________

loiporaiai „Iłowi DM"
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KRONIKA
S i e r p i e ń

Wschód 
bionca 
4 m. 28 N iedziela  

23 Ab 5687

Zachód 
słońca 

18 m. 51

PONIEDZIAŁKOW Y NUMER „NOWEGO 
DZIENNIKA* 

ukaże się julro rano o zwykłej porze i zaw ie­
rać będzie prócz aktualnych artykułów oraz 
ostatnich wiadom ości telegraficznych i kroni­
karskich, informator gospodarczy, odpowiedzi 
„Lekarza domowego** i obfity dział sportowy 
wraz z w yim kam i zawodów niedzielnych, a 
w dziale feljetonowym  dalszy ciąg powieści 
I. burli p. t. „Żona, której nie znosił** i hu­
moreskę Rody-Rody p. t. „Lekarze speejali 
ści“.

Przykra pomyłka „GłosuNarodu'
Mimo, że „Głos Narodu*' z rac ji swego... k ie­

runku  ideowego należy do najpilniejszych czytel­
ników  „Nowego Dziennika**, to  jednak w czoraj 
p rzy tra fiła  mu się p rzykra  pomyłka, św iadcząca 
o  tern, że jego redaktorzy  jednak jeszcze za mało 
sk rupu latn ie  czytają nasze pismo...

Oto z rac ji onegaajszego artyku łu  w stępnego 
p ióra naszego szan. w spółpracow nika, D ra L u ­
dw ika O berlaendera (adw okata w  Jaśle), snuje 
„Głos N arodu" radosne refleksje o żałosnym  koń­
cu „t. zw. dem okratycznego obozu, który na te re­
nie krakow skim  w ystąpił w r. 192*2 ze słynną li­
stą  10“. Gdzat- Rzym, gdzie Krym ? „Głos N aro ­
du pom irszał p. D ra Salomona O berlaendera 
z K rakow a—Podgórza z naszym w spółpracow ni­
kiem, D r Ludwikiem Oberlaenderem , skąd też ty ­
tuł a rtyku łu  brzm i ,.Z asym ila tora — sjonisla'*.

W  rzeczyw istości Dr Ludwik O berlaender ni­
gdy nie był asym ilatorem , a Dr Salomon Ober­
laender nigdy nie był i nie jest sjonistą, lecz w y­
trw ale  dzierży sz tandar ostatnich m ohikanów  asy ­
milacji.

„Głos N arodu" musi zaś pilniej czytać nasze 
pismo, skoro  jednem z jego , powołań" jest „ko­
mentowanie* sp raw  żydowskich

— POSIEDZENIE POŁĄCZONYCH SEKCYJ 
MIEJSKICH, zastępujących w  okresie wakacyj 
nyni pełną Radę miejską, odbędzie się w e wto 
rek, 23 bm. w sali koinfereiicyjnej magistratu. 
Na porządku dziennym m. in. nabycie i sprze­
daż gruntów oraz w yw łaszczenie na w łasność  
gminy parceli w  dzielnicy Orzegórzki-Piaski-

— ODNOWIENIE GMACHU TEATRU MIEJ 
SKIEGO. Zarząd teatru miejskiego im. S łow a­
ckiego przystąpił po wyjeździe operetki do 
gruntownej renowacji wnętrza gmachu, którą 
cały personal techniczny zajęty jest przez bie­
żące dwa tygodnie przed rozpoczęciem sezonu 
dramatycznego. Między innemi oczyszczone zo 
staną gruntownie i odnowione pokrycia siedzeń 
zarówno w parkecie, jak w  lożach, oraz wpro­
wadzone liczne inwestycje w  magazynach, pra 
cowniach, garderobach i biurach administracji. 
Czyniąc też zadość licznie wyrażonym  życze­
niom, otwiera się w  przyszłym  sezonie na uży 
tek publiczności werandy boczne na I. p., o- 
świetlone stale podczas spektaklu.

— ZAMKNIECIE WYSTAWY PROPAGAN 
DY POLSKIEJ. Dzisiaj, tj. w  niedzielę o godz. 
20-tej zostaje zamknięta w  sali Domu Żołnie­
rza Polskiego w ystaw a propagandy polskiej z 
okresu „Cudu nad Wisłą**. W ystaw a jest otwar 
ta od godziny 8 do 20 bez przerwy. Wstęp 50 
gr. od osoby. W ycieczki zbiorowe i studenci 
20 gr.

— TYDZIEŃ LOTNICZY odbędzie się w  ca­
lem  państwie od 4 do 11 września br. Komitet 
krakowski pracuje od kilku tygodni nad ułoże­
niem programu tygodnia. M. in. urządzi komi­
tet na błoniach DOkaz walki powietrznej oraz 
gazowej na stadjonie wojskowym . Po otwarciu 
tygodnia nastąpi wbijanie gwoździ pamiątko­
w ych  do samolotu i tarczy w  Rynku Głównym  
Dochód z tej imprezy przeznaczony jest na bu

dow ę hangaru L. O. P. P. na lotnisku w Rako- 
\\ icacli.

Komitet apeluje do wszystkich mieszkańców  
w ojewództwa krakowskiego, ażeby wpisywali 
sic-na członków L. O. P. P. w dobrze feięzumia 
liym interesie obywateli państw i. Biuro znaj^n 
je się w machu województwa, nader 16.

— L O lE R jA  NA SAMOLOT SANITARNY. 
Rozpoczęta w  tych dniach sprzedaż losów w y  
danych przez L.O.P.P. w  Krakowie, na zakup- 
rio samolotu sanitarnego dla województwa kra 
kowskiego cieszy się wielką popularnością ze 
wzgiędu na przeznaczone na wygranie bilety 
„Aero)otu“ na przeloty z Krakowa do W arsza 
w y i Lwowa, tam i z powrotem. Każdy wygra  
ny bilet przedstawia w artość 120 złotych. Lo­
sy w cenie po 1 złoty są sprzedawane w dwóch 
kioskach na Rynku oraz u wylotu ul. Karmelic 
kiej przy plantach nadto u pp. Noworolskiego 
w  Sukiennicach, Zdanowicza i braci Lipskich 
przy ul. Sławkowskiej, Weissrnana przy ul. 
Szewskiej i Herzoga przy ul. Grodzkiej. Losowa 
nie odbędzie się w  dniu 3 września, tak, że na­
byw cy wygranych biletów będą mieli okazję

i wiedzenia Targów Wschodnich w e Lwowie.
— KOMIET L.O.P.P. W KRAKOWIE zawia­

damia, że czysty  dochód z festynu lotniczego 
na błoniach dnia 26 czerwca przyniósł Zł. 
3.186*80, z  loterji fantowej w  tymże dniu Zło­
tych 2.044*50, zaś z w ystaw y  lotniczej od 25 
czerwca do 3 lipca br Zł. 542.

— UCZELNIA KUPIECKA W WIEDNIU. 
Konsulat austriacki w  Krakowie nadesłał tutej 
szej Izbie handlowej i przem ysłowej prospekt 
zakładów naukowych gremjum wiedeńskiego 
kupiectwa. Zainteresowani mogą przeglądnąć 
odnośny prospekt w  Izbie handlowej i przemy 
slow ej w  Krakowie, Długa 1.

— ZASIŁKI DLA REZERWISTÓW. Magi­
strat w ydał wczoraj obwieszczenie o w ypła­
cie zasiłków dla rodzin osób, powołanych w  
br. na ćwiczenie wojskowa. O zasiłek ubiegać 
się mogą: żona rezerwisty, dzieci, pasierby, nie 
letnie rodzeństwo, rodzice i dziadkowie, o ile 
ich byt był w chwili odejścia powołanego do 
ćwiczeń zależny tylko od jego pracy i zarob­
ku i został zagrożony wskutek powołania. 
Dzienna norma zasiłku w ynosi dla rodziny sta 
łego robotnika lub pracownika: 60 proc. jego 
płacy, jeżeli uprawnioną do zasiłku jest tylko 
jedna osoba, 70 proc., jeżeli uprawnione >ą 2 
osoby i 80 proc. dla trzech lub więcej osćb. Dla 
rodziny innych rezerwistów (nie stałych pra­
cowników) w  miastach powyżej 10 tys. mie­
szkańców norrna dzienna w ynosi zależnie od 
ilości osób: 75 groszy, 85 groszy, 1 Zł. Zgłoszę 
nia prawa do zasiłku należy w  Krakowie 
w nieść do magistratu. Bhższe szczegóły  w  o- 
głoszeniach na murach miasta.
— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKO 

WIE w czasie od 14 do 20 bhi. w yrażał się w  
następujących cyfrach: szkarlatyny 2 wypadki, 
dyfterji 1, czerwonki 6, tyfusu brzusznego 5, 
kokluszu 3.

— KRW AW A W ALKA POLICJANTÓW  Z WŁA 
MYWACZEM. W piątek o godz. 10-ej w ieczór do­
zorca ciomu przy ui. D unajew skiego 1. 6 zaw ia­
domił posterunkow ego policji, że nieznany osob­
nik w krad ł się na strych  tego domu, celem doko­
nania kradzieży, został jednak przez lokatorów  
spłoszony i ukrył się w  piwnicy. P rzybyły  na 
miejsce posterunkow y, k tó ry  p rzybrał sobie po 
drodze dwóch kolegów, w szedł do piwnicy, ce­
lem odszukania ukryw ającego się osobnika. W je ­
dnej z piwnic posterunkow i na tra fili na owego 
osobnika, k tó ry  oczekując już „ataku" uderzył po­
sterunkow ego kaw ałkiem  deski rozb ijając mu la ­
ta rk ę  elektryczną, następnie począł obrzucać po­
sterunkow ych cegłam i i kaw ałkam i węgli Gdy 
na w ezw anie posterunkowego osobnik nie zaprze­
s ta ł ich obrzucać, posterunkow y użył broni pal­
nej, ran iąc  owego osobnika w  głowę i ramię. 
Mimo ran ien ia  osobnik staw ia ł posterunkow ym  
czynny opor i z trudnością został pokonany i sku­
ty w  kajdany, poczcm zaw ezwane pogotowie r a ­
tunkow e przew iozło opryszka do szp ita la  sw. Ł a­
zarza W szpitalu  stw ierdzono, że owym osob li­
kiem jest Jan  K am ionka (la t 32) m alarz pokojo­
w y z Bochni, bez stałego miejsca zam ieszkania, 
k tó ry  przesłuchany zapodał, że chciał dokonać 
kradzieży. — Stan Kam ionki jest dość poważny.

— KOSZTOWNA DRZEMKA S tan isław  Kopta. 
rym arz  z Bochni zgłosił, że gdy w  nocy spał na 
plantach, skradziono mu portfel z kw otą 94 5  zł, 
oraz złoty zegarek wartości 400 zł.

W  dziew ią tym  o ., u ciągnienia V. k iasy1 3-e j 
P o lsk ie j L o te rji P a ństw ow ej patSły nastę­
pujące w iąk sze  w y g ra n e :

Po 5.000 zł. Nr.: S5700, 104082. Po 3.080 zł. Nr.:
15470, 41037. P0 2.000 zł. N r.:*>3441. 7S2S5, o 1560. Po
1.000 zł. Nr.: 0292, 7.50UHl0ii45. ISSCK 21447, 26572, i 

*i40jłs. 45531, 59861, 5(,!2*4>, ,/ti'r?1. 7.3/-“', 95869,
'■■8431. 11(3274. P o  Ó00 zł. Nr.: }L»4, 1350?, 12393,
10S23, 2 5 /4 ^  27904, 74u37Ci, 41j2’5, jŚjjyO, 45412, 4^7 4*4,
48927, 57979, 6SS00, G8S59, 835W7, 85064, 904S0, 92483,
95214, 10083ft Po 500 zł. Nr.: 2776, 24266, 27356,
27907, 36803. 37534. 3S02j>, 39076, 460.14, 4385®]69642, 
69714, 72645. 72659. 81003, 82848, 85 2 7 3 * taf9 5 , 9ó446, 
97316. Po 400 zł. Nr.: 1054, 2697, 378:/ 8071, 8116, 
8646, 9076, 9.379, 14438, 17753, 17855. 21027, 21832, 
23386, 29431, 33993, 360-14, 3S375, 3SSS1, 39592, 40018,
428S3, 43560, 44320. 45349, 45562. 45651, 45674, 47220,
47458. 48156, 48523, 4S714, 49038, 55751, 56233. 56262,
56867, 57518, 58793, 63326, 6353o, 64511, 65f53*J, 66926,
67068, 67377, 72322, 725.95, 74859, 75353, 75401, 75529,
75592, 77920, S I524, 81753, 81787, 84633, 85252, 85629,
85776, 88488, 92260, 93241, 98839, 99667, 10,3756.

Ponadto 150 w ygranych po 300 złotych i 1120 wy­
granych po 250 zł.

LOSY V. klasy |
15. Polskiej Loterji Państwowej

są do nabycia w najszczęśliwszej 
:: i największej kolekturze ::

BRACI SAFIER, KRAKÓW
RYMEK 6Ł. L. 6.

Zł.
Co d ru g i ios w yg ryw a .

Ciągnienie trwa 6 tygocni do 16 września br.
Ceny losów: ćwiartka zł 50: p«łówk* zł 100;

cały los zł 200.
Zamówienia uskutecznia się za opłatą z góry.

—  N IEUDAŁE W ŁAMANIE DO L a i i  U M -
RYCH. W w c y  z l a  na 20 bm. nieznani sprawcy, 
usiłow ali się w łam ać do lokum  K asy chorych 
przy ul. D unajew skiego 1. 5, gdrae s ię  znajd/uje 
kasa ognio trw ała. Spraw cy zdołali us-Jtrwlzać 
ko drzw i, poniew aż na ucas zostali sptastacoi i 
zbiegli.

— NA PL. NOWYM. W ładysław  Michno, iswN
w  Ruszczy pow. K raków  zgłosił, że na plaóu No­
wym  skradziono mu paczkę z  wozu zawierającą 
tow ary  galan tery jne w artośc i 70 zł.

— OKRADZIONY MIMO — KŁÓDEK. Izydor.
K otarba, hanuiaorz kłódek ze Świątnik Górnych 
zg łosił do policji, że w  pociągu między stacjami 
Łazy—T rzebinia ski adiziiono mu portfel z k w o tą  
500 zł, 2 w eksle po 65 za i dowód osobisty.

— NOWI LOKATORZY „POD TELEGRAFEM 0 
A resztow ano za włóczęgostwo: Rudolfa Swlęcha 
(lat 19) Stanisł&wa Brzuszkiew icza (la t 19) Zy­
gm unta Leśniow skiego (lat 19), K aro la Siwka (la t 
20;, Antoniego Drożdża (lat 34). P io tra  Czajkę 
(la t 21), Jan a  S tarbę (lat 18), M arjana Janus?* 
(lat 23), Belę Z ipera (lat 18), z  Przem yśla, S ta ­
n isław a N aw rockiego (lat 39). Dalej aresztow ano 
z spędzenie płodu Kazim ierę Salej (lat 22) z b ro ­
dę! pow. K raków , zaś za kradzieże: S tan isław a 
Sarnę (lat 31) szofera i S tan isław a W enzla (lat 
51) cieślę

 o------
— Z EZRY CHALUCOWEJ. Posiedzenie Sekcji 

P ań E zry  Chalucowej odbędzie się w  poniedizałek 
dnia 22 bm o godz 7 wieczorem, przy ul. Zielo­
nej 1. 17, I. p., zaś posiedzenie Sekcji Młodzieży 
przy K. L. \ye w torek, dnia 23 bm. o godz. 8 w ie­
czorem, przy ul. Zielonej 1. 17, I. p.

PRZEPROWADZKI uskutecznia najtaniej Biuro 
spedycyjne „HERMES**, Kraków, Stolarska 13. 1608 

 o— —

Wesoły kącik
DOBRA RADA

— Nie wiem, jak sobie poradzić z moją żoną? 
Codzień tłucze mi na głowie, talerz!

— Kup sobie żelazne talerze!
POWÓD NEOFITY

Żvda — bankiera w iedeńskiego — który prze­
szedł na w iarę protestancką, spytał ktoś:

— Dlaczego już lepiej nie przyjąłeś panującej 
w ia ry  katolickiej?

— Z astanaw iałem  się nad tern dość długo —- 
odpow iedział neofita. — Ale doszedłem do p rzeko­
nania, że w śród katolików  jest już i ta a  aa wi#- 
le Żydów.
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i Kobieta —  szpieg
Szpice estis© w crrsach wielkiej woj* j* —  Kobiety agentkami Napoleona —  

„Prywatne informacje11 cfworu carskiego.
Szpiegostwo stanowi najciem niejszą stronę 

Józiejów politycznych świata. Prawo narodów  
.n ią  szpiegostwa, ze względu na niem o- 

ralnuść jego, stosując do szpiegów najsurow ­
sze kary. istnieje ono jednak stanowiąc pow a- 
:ne. niebezpieczeństwo.

Ze względu na cel do którego prowadzą 
\szelk ie środki, zm uszeni są nawet najpoważ 
siei- i mężowie stanu korzystać z aparatu in - 
ormacyjnego, który posługuje się w szelkiem i, 
ic i najbrudniejszem i środkami. Jeśli już w  
■zasach pokoju m a szpiegostwo na celu w y-  
crycie w ojskow ych i politycznych tajem nic 
jwentualnego nieprzyjaciela, aby je zużytko­
wać na wypadek w ojny, rola jego jest stokroć 

R aźn iejsza , w razie jej wybuchu. Znajduje się 
tawsze sporo osób, które z różnych pobudek 
* często dla pieniędzy, gotowe są szpiegować 
aą rzecz przyjaciół, lub wrogów, częstokroć 
na korzyść stron obydwu. Ukryta działalność 
szpiegów, świadom a lub nieświadom a, uważa 
aa jest przez jedną stronę za wielką zasługę, 
piźeż drugą — za zdradę. Los szpiega jest nie 
pewny, jak i jego charakter. Czeka go ciężka 
kara, lub śmierć, albo sute wynagrodzenie i 
jdznaczenia honorowe!

Specjalny rozdział w historji szpiegostwa 
a  Jeży się koLietom. W  czasie ostatniej wojny  
władze niem ieckie w ykryły przeszło 500 szpie 
gowskich afer kobiecych. Opinja publiczna 
poruszona była też w sw oim  czasie losem  tan­
cerki jawajskiej Maty Harri, która zestala ska 
ttytm przez Francuzów w  roku 1917 na karę 
śmierci. Sąd wojskowy niemiecki skazał w 
roku 1916 za szpiegostwo na dożywotnie wię- 
" H *  A ngielkę Ludwikę de Bettegnies i Fran 

maskę Leonję Vanhoutte. Pierwsza zmarła 
Wkrótce w Siegburśkiem w ięzieniu, Francu- 
r t .  zaś została zwolniona po zawieszeniu bro­
ili, a przed kilku m iesiącam i odznaczona krzy 
teśa  Legji Honorowej.

Robota szpiegowska ma swe podziemne dro 
pl i  podejścia, które prowadzą do wojskowych  
i politycznych tajemnic stanu, lub też do in ­
nych  ukrytych źródeł, zasilających obce w ła-  
*Sze wszelkiego rodzaju wiadom ościam i. Zary­
sowuje się często jakiś podejrzanv cień na 
horyzoncie w yw iadu szpiegowskiego, udowo- 
■sttrleni- jednak czynu przestępnego jest nieje 
dnokrotnie niem ożliwe.

Jeśli jednak udaje się wykryć aferę, w yw o­
łuje ona zwykle głośny skandal, którego skut­
ki są częstokroć poważniejsze, gdy w  sprawie 
bierze udział kobieta. Podobny wypadek za­
szedł w Paryżu w ósm ym  dziesiątku ubiegłe­
go w ieku po wykryciu sensacyjnego szpiego­
stwa baronowej Kaulla, kochanki p. de Kis- 
sey, m inistra w ojny.

Dotąd jeszcze pozostało tejemnicą, kto in ­
spirował uroczą nauczycielkę języka francu­
skiego, Gemaine Thirion, którą zatrzymano w  
chw ili, gdy usiłowała skłonić niemieckiego ofi 
cera w W esel do w ydania tajem nic wojsko­
wych. Piękną buchalterkę Pfitznerównę, szpie 
gującą na rzecz rosyjskiego sztabu generalne­
go. zatrzymano w  Poznaniu w  chw ili, gdy 
Wsiadała do pociągu, którym m iała przewieźć 
przez granicę plan fortecy niem ieckiej, naby­
ty od sierżanta-budowniczego.

Szpiegujące kobiety rekrutują się ze w szyst 
kicli warstw społecznych. Zadanie ich jest o 
tyłe ułatwione, że udaje im  się, przeważnie

. Hl ijrn l ijh <j| i i 11 i i * * . . *  - n . g .

dzięki swej urodzie, przedostać się do sfer naj 
w yższych. N ie dziw  więc, że brały udział w  
aferach szpiegowskich niew iasty, pochodzące 
z najlepszych rodzin. Znaczną ilość takich  
szm jgów  posiadała Francja, której monarcho  
w ie posługiw ali się w  tym  celu nawet swem i 
faworytkam i. Praw ie w szystkie dam y dworu 
Katarzyny Medicis były szpiegam i. Czarująco 
piękna Ludwika de Keronalle, późniejsza księ  
żna Porsm outh i faworytka króla Karola II. 
była szpiegiem  francuskim . Szczyt techniki 
szpiegowskiej osiągnął system  słynnego m in i­
stra policji za czasów Napoleona I-go — Fou- 
che.

Ajentki jego rekrutowały się z dam „lek­
kich obyczajów", lecz były i takie, które nale­
żały do lepszych sfer towarzyskich, jak pani 
Hamelin, przyjaciółka cesarzowej Józefiny, 
Laura Regnault, pani Gay, m arkiza Visconti 
i piękna, lekkom yślna siostra cesarza — Pau­
lina. Dzięki rozwiązłości obyczajów po rewo­
lucji i utworzeniu się nowego stanu, sprawu- 
ifićego rządy, zadanie Fouche było ułatwione. 
Krążyły wiadomości że nawet cesarzowa Jó- 
>■. Tina udzielała wiadom ości o Napoleonie mi 
n kirow i policji za uplata tysiąca franków  
dziennie; m iało tu na celu. według zaoewnień  
konchę, ii tylko um ożliwienie mu lepszej 

-.ochrony osoby, cesarza. Wobec poważnego za­
dłużenia dam świata i ..półświatka", pozyska­
nie ich dlat-Toboly w ywiadowczej było nader 
ułnlwione. Sam Napoleon zorganizował w tym  
celu „kol r ę cyteryjską' z panią de Genlis 
na czele i utrzymanie tej kohorty pochłonęło 
od marca 1812 roku do stycznia 1813 r. prze­
szło pięć m il jon ów franków.

* * *
Godna zaznaczenia była organizacja szpie­

gowska rosyjska, w której również najw aż­
niejsze role przypadały [w udziale niewiastom. 
Za czasów cara Aleksandra I-go tajemnicza 
jego przyjaciółka, pani von Rriidener, słynna 
jego przyjaciółka, pani von Kriidener, słynę 
p  ze sw ych „prywatnych infoiinacyj", bezpo­
średnio cesarzowi udzielanych. W  tym że cza­
sie księżna Lievien pełniła służbę szpiegowską 
w Londynie na rzecz Rosji. Rosyjski wywiad  
szpiegowski był tak znakomicie zorganizowa­
ny, że do ostatnich czasów  nie zdołano sch w y­
tać na gorącym uczynku ani jednej jego agen­
tki. Od roku 1908 posłowie b. trójprzymierza 
stale stwierdzali, że petersburskie ministerstwo 
spraw zagranicznych posiada wiadomości o naj 
bardziej poufnych sprawach, poruszanych przez 
ich rządy. W obec tego, że wszelkie próby zde­
maskowania tej roboty spełzły na niczem, po­
dejrzenia posłów państw trójprzymierza skie­
rowane zostały przeciwko córce czarnogór­
skiego krćia Mikołaja, która otrzymała w y ­
kształcenie w  Petersburgu na koszt cara rosyj­
skiego i znajdowała się w  stałym  kontakcie z 
dworem rosyjskim. Sprawa ta pozostała wszak  
że zagadką do dziś dnia.

Czasy wzajemnego szpiegowania się przez 
poszczególne narody nie przeminęły. Ok >licz- 
no.lci, w  których odbydo się zerwanie stosun­
ków anglo-rosyjskich, dają jeszcze jeden do­
wód, że szpiegosłw o odgrywa po ważną rolę ss 
zewnętrznej polityce. Brak zaufania pomiędzy 
państwami wzrasta w  związku z pow iększe­
niem się ilości afer szpiegowskich, stale w ykry­
wanych w  różnych częściach świata.

A kobiety grają w  nich nadal gjów rą r o lę -

Rozmaitości ze świata
(ielfawy proces

Jak daleko sięgają obowiązki dyrektora tea­
tru?

Najwyższy trybunał w  R zym ie rozstrzygnął 
w  tvch dniach ciekawą sprawę, tyczącą się 
odpowiedzialności dyrektora teatru za widza, 

zusugł pudczas przedstawienia.

W 1922 r„ w teatrze rzym skim  Manzoniego 
jeden z widzów, zecer Arnoldo Scardamaglia, 
zajm ujący m iejsce na trzeciej galerji, zasnął 
podczas przedstawienia tak mocno, że nie sły  
szał ani wrzaw y oklasków, ani też ryjścia  
publiczoścl. Dopiero późno w  nocy >cknąl się 
ze snu, a jeszcze oszołomiony snem przechy 
lii gig tak nieostrożnie, że spadł z galerji do

parteru i odniósł przytem obrażenia tak c ię i
kie, że przeniesiony do szpitala, zmarł taul 
dnia następnego.

Dyrektora teatru pociągnięto wobec tego  do 
odpowiedzialności pod zarzutem przyczynie-! 
nia się przez brak nadzoru w  teatrze do' 
śmierci człowieka. Do rozpraw’}’ jednak w ó w ­
czas ne doszło ze względu na ogłuszoną w ła-. 
śnie aninestję powszechna. ..i

K re w n i wszakże Scardamaglji w ytoczy li 
dyrektorowi sprawę, cywilną o zw ro t strat,, 
wywrołanych przez śmierć zecęra. |

Sprawa ta przeszła przez w szystkie instala­
cje i wreszcie w  tych dniach najw yższy tejr- 
huna! rzym ski żądanie powodów odrzucił.

W  uzasadnieniu swego wyroku, sąd zazna-; 
cza, że wprawdzie przedsiębiorca teatralny!;, 
odpowiedzialny jest za bezpieczeństwo publi-i 
czności, ale odpowiedzialność ta ustaje z kofi 
cem przedstawienia Ani dyrektor teatru, an t  
też przedsiębiorca teau alny nie są obowiążanii 
przeszukać wszystkie zakątki teatru, aby s ię  
przekonać, czy który z widzów7 nie zasnął. 
Sn< ini'i bowiem swój obowiązek, Ihając o, 
to. aby publiczność mogła szybko i beżpiecz-i 
nie opuścić tealr. Jeżeli zaś w idz pozostał 
z w łasnej w iny w  teatrze, dyrektor nie może 
być pociągnięty do odpowiedzialności za na-  
slępsiwa takiego czynu.

M oiywy bez wątpień i a słuszne, ale jeżeli 
sztuka jest tak nudna, że w idz zaśnie m inio­
we] i?

W jednej z uprzy\vilcjowanvch szkół w Rzy 
mie odbywa! się niedawno egzamin, któremu 
— j a k  giosi prasa wioska — całe przysłuchi­
wało się miasto: w szeregu bowiem choćby 
egzam inowanych stawał Jjego wyoskość" Brtt 
no b iu sso lin i, m aleńki syn dyktatora. Aby 
uświetnić egzamin, powołano osobną komisję. 
Gdy po pytaniach z religji i arytm etyki przy 
czia ko le j na gramatykę, jeden z profesorów  
z a g a d n ą ł :

— W  której osobie nie używam y trybu roz- 
k“ :u ijcego?

Mały 'Mussolini nie zrozumiał pytania:
lhoiesor pośpieszył mu z pomocą:
—- No, komnż rozkazywać nie możemy*;
Teraz ćhłopiee zrozumiał i — odpowiada, 

jak przystało na prawdziwego faszystę:
— Już wiem: królowi i — m ojem u tatu­

siowi!
Uczeń zda! na stopień celujący?, profesoro 

wie zaś z ust dziecka usłyszeli ciekawą w ia ­
domość, że w Italji obok dynastji Sabaudzkiej 
wyrasta dynastja Mussolinich.

POW ODZIE W  ROSJI AZJATYCKIEJ.
Prócz katastrofy trzęsienia ziem i w  posiadło­
ściach rosyjskich w  Azji środkowej, naw ie­
dziły obszary położone nad rzeką Ussuri ka­
tastrofalne powodzie. W edług wiadom ości na­
pływ ających z W ładywostuku i Kabarowska, 
jest około 100 w si pod wodą.

TRZĘSIENIE ZIEMI W TURKIESTANIE  
trwało od 11 do 18 bm., przyczem naiićzono  
131 w slrząśnień ziemi. Dotychczasowa lista  
zm arłych w ykazuje 35 o ia r , nadto bardzo w ie  
le osób jest ciężko rannych. 1500 domów zo­
stało zupełnie zniszczonych, 3000 poważnie 
uszkodzonych. W śród m iejscowej ludności 
panuje przekonanie, że jest wyraźna kara Bo­
ża, a duchowni m uzułm ańscy twierdzą, iż  
trzęsienie w Turkiestanie jest grożnem m e­
mento w  związku z ruchem  em ancypacyjnym  
tam tejszych kobiet, pragnących zrzucić przy­
mus noszenia zasłony.

Z JA ZD  METAGNOMIsSTóW. w  P aryżu  u tw o  
izy ło  się tow arzystw o  m etagnom ji, którego zada­
niem ma być osw obodzenie spiry tyzmu z jego b łę­
dnych zapatryw ań.

M etagnomicy p ragną postaw ić badanie . p rzy ­
szłości na fundam entach czysto naukowych.

Nowe tow arzystw o  zam ierza urządzić pierwszy 
zjazd sw ój we w rześn iu  br., jednocześnie z, m a­
jącym się odbyć w Sorbonie zjazdem m iędzynaro­
dowym sp iry tystów
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Sacco i Vanzetti w celi śmierci
(Telegram w łasny „Nowego Dziennika")

W iedeń, 20 8. (D j  Donoszą z Nowego Jorku, 
że Vanzetti, gdy się dowiedział o odrzuceniu  
próśb}' o odroczeiie wykonania wyroku i po­
nownego podjęcia procesu, popadł w szał, a 
potem popadł w stan zupełnej bezprzytomno- 
ścL

Zaraz po zawiadom ieniu o decyzji sądu 
Sacco -i Yanzelti zostali przeprowadzeni do 
„celi śm ierci'-.

Adwokat Vanzetitego ośw iadczył naezelniko 
w i więzienia, iż porozumiewanie si ze skaza­
nym  jest niem ożliwe, ponieważ zdradza on 
wyraźne objawy choroby um ysłowej.

■j

Nowy Jork, 20 8. (D ) Donoszą z Bostonu, 
że komitet im ienia Sacco i Yanzelti wydal ode 
zwę, w  której oświadcza, że wszelka nadzieja  
jest stracona. Rozstrzygnięcie trybunału jest 
dokonanem na zim no zaniedbaniem prym ity­
w nych zasad sprawiedliwości co i poprzednio 
m iało miejsce. Ludzie rozumni na całym  świe 
cie odniosą si z pogardą do sprawiedliwości 
am erykańskiej i uważać będą Sacco i Yanzei- 
*;ego za ofiarę systemu.

Zjęctenie Ss»cco
Nowy Jork, 20 S. (D) Donoszą z Bostonu, 

że Sacco po przyjściu do siebie po ogłoszeniu  
m u decyzji trybunału zażądał zainstalowania  
w  ccii nadawczego aparatu radjowego, a b y  

m ógł światu donieść o swoich przeżyciach.

Przygotowania policji
Chicago. 20 8. PAT. Policja pizedsięw zięla  

specjalne środki ostrożności przeciwko ew en-

, tualnym  zaburzeniom w związku z mającem  
nastąpić wykonaniem  wyroku na Sacco i Yan 
zettim.

Nowy Jork, 20. 8 PAT. Komendant policji
zorganizował ochronę w szystkich gmachów  
publicznych, jak również kolei podziemnej.

Demonstracje
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Wiedeń, 20 8. (D ) Donoszą, że w  A owym  
Jorku, Paryżu i Berlinie m iały m iejsce demon 
stracje za Sacco i Vanzettim, w czasie których  
doszło do starć m iędzy policją a tłumem.

Strąk iiioMm
Nowy Jork. 20. 8. PA. W edług doniesień 

Reutera organizacje robotników w Nowym Jor 
ku rozesłały do w szystkich swoich członków  
w ezw anie do podjęcia w poniedziałek przyszłe 
go tygodnia 11-godzinnego strajku protestacyj­
nego przeciwko wykonaniu wyroku na Sacco i 
Vanzettim.

Opinia senatora Borah
Spohane, 20 8. PAT. Senator Borah w liście, 

skierowanym  do Jane Adamsa, pisze: Ustąpię 
nie przed protestem zagranicy i gwałtami we- 
wnątrz kraju byłoby oznaką tchórzostwa : sła 
bości.

Eksplozja w Pitsburgu
Pittsburg. 20. 8. Wskutek eksplozji zniszczę 

niu uległy dwa budynki na przedmieściu W est 
Elisabeth.

mamy m za seba!
Meteero&cgowie przepowi&clsfó cfcłcdns jesień

a wczesna zimą.
(t) Nadchodzą tygodnie, w których progno­

zy meterologiczne odgrywać poczynają szcze­
gólnej wagi rolę dla tych, którzy nie '•yzy 
skali dotąd urlopu, lub odłożyli *erje *vpo- 
czynkowe na jesień.

Niestety meteorologowie są pesym istycznie 
nastrojeni w prognozach sw ych na • >.as naj­
bliższy. Twierdzą oni bowiem, że lato ma się 
ku końcowi i że czeka nas chłodna jesień i 
wczesna, ostra zima. W  każdym tazie okres 
upałów mamy już — za sobą. W kra jach pół­

nocnych notują podobno już dziś zaledwie -f 5 
stopni C.

Czeka nas na najbliższy czas — mówią m e­
teorologowie — temperatura przeciętna o prze j 

ciętnej ilości opadów. A potem — zima.
I istotnie czuć już — jesień, a conajm niej j 

babie lato. W krótce rozpoczną się już pierw- | 
sze narzekania na chłód. Narzekać zapewne | 
będą — jak to zw ykłą rzeczy koleją się dzieje ’ 
— i ci, którzy niedawno temu jeszcze biadali 
z powodu przykrych upałów...

„Biali rycerze Brytanji"
(Telegram w łasny „Nowego Dziennika’*)
Loudyn, 20. S ŻAT. Według doniesień tutejszej 

prasy powstało tutaj nowe stowarzyszenie anty­
żydowskie pod nazwiskiem „Biali rycerze Bryta- 
nji“. Członkami tego stowarzyszenia mogą zo­
stać jedynie ludzie, których rodzice i dziatkowie 
są rdzennymi Anglikami. Kandydaci składają u- 
roczystą przysięgę, że wierzą w Boga w myśl za­
sad wiary '-hrześcijańskiej i uważają, że Żydzi 
stanowią ogromne niebezpieczeństwo dla chrzęści 
jaństwa i cywilizacji.

W związku z tern Lucien Wolff ogłosił ua ła­
mach „Westminster Gazette“, że został on poin­
formowany o stworzeniu tego stowarzyszenia lecz 
nie uważa tego za rzecz poważną, ponieważ w An 
glji niema miejsca na propagandę antysemicką.

Los wydalonych z Węgier Żydów
(Telegram w łasny „Nowego Dziennika*)

Berlin. 20. 8. ŹA. Przybył tutaj ostatnio sze­
reg Żydów, którzy po ostatnich obławach zo 
stali wydaleni z W ęgier. Żydzi ci, pomiędzy 
którymi przeważna w iększość mieszka już 25 
lat na W ęgrzech na skutek nowego rozporzą­
dzenia władz w igierskich zostali wydaleni z 
kraju i są doszczętnie zrujnowani. W ydaleni 
Żydzi zwrócili się do organizacji żydowskich . 
z prośbą o interwencję w ich sprawie, aby mo- i

gli uzyskać pozwolenie na powrót do swoich 
siedzib na W ęgrzech.

Prezes „Hśasu*’ w Warszawie
(Telegram własny ..Nowego Dziennika")

W arszaw a, 20 8. ŻAT P rzybył tutaj naczelny 
prezes Tow am erykańskiego ,Alias Abraham
Herm an, który złożył szereg wizyt, m. in. u ko i- 
sula am erykańskiego, z którym  omówił szereg za­
gadnień aktualnych. Dziś w ieczór udaje się p. 
Herm an v tow arzystw ie dyrektora B ernsteina do 
B ukaresztu i stam tąd w róci z pow rotem  do B er­
lina.

!iÓl
San Francisco. 20. 8. PAT. Kapitan Erwin, 

który odleciał wczoraj na poszukiwanie samclo 
tów Golden Eagle i Miss Doran w ysy ła  sy ­
gnały świetlne S. O. S., stwie-dzające że on 
sam znalazł się w trudnej sytuacji w  ,vJ’egE;sei 
mniej więcej 592 mil od San Francisco. Radio­
w e posterunki morskie zawiadomiły o tern na 
tychmiast w szystkie statki, z !.,óryci) wiele u- 
dało się w oznaczone powyżej okolice

Spisek oficerów w Grecji
Ateny. 20. 8. PAT. W ładze wykry-ły spisek 

oficerów, mający na celu wznowienie dyktatu- j 
ry Pangalosa. W Atenach i innych miastach gar j

Z G I E Ł D Y
Gielaa lwowska

Lw ów, 20. 8. Akcje: 4 i pół proc listy  zastaw ne j  
Banku krajow ego 54, 4 proc. listy  zastaw ne Ban­
ku K rajow ego 53, Ćmielów 0.31—0.32, Ojkos GO, j 
R akszaw a 0.00, Tespy 27—27.25 —27.50.

ńtełda zurychska
Zurych, 20. 8 PA T P aryż 20.33, Londyn 25.215, j 

Nowy Jork  518 5/8, Belgja 71.19, Włochy 28.25,: 
H iszpanja 87.45, H olandja 207.80, Berlin 12346, 
W iedeń 73.08, Sztokholm 139 20, Oslo 134.90, Ko­
penhaga 138 95, Sof ja  3.75, P rag a  15.39, W arszaw a | 
58, Budapeszt 90.52, B iałogrod 7.13, Ateny 6.7S, 
Konstantynoj>ol 2.585, B ukareszt 3.195, H elsingforł I 
13.09, Buenos A ires 2213/8.

Giełda nowojorska
Nowy Jo rk , 20. 8. W arszaw a 11.20, Londyu

-186 3/4, P aryż 392, W iedeń 14.07, P rag a  296 3/8, 
W łochy 5441/4, Belgja 13.92, Budapeszt 17.43, 
Szw ajcar ja 19.281/4, H elsingfors 252, Sof ja 0.72  ̂ \ 
H olandja 40.07, Oslo 25.90, Kopenhaga 26.79, Sztok- ’ 
holm 26.85, H iszpanja 17.85, Bukareszt 621/4, Ber­
lin 23.80 i pół, Belgrad 176, M ontreal 99.

Z teatru, literatury i sztuki
— SEZON DRAMATYCZNY W TEATRZE M I E J  

SKIM IM. J. SŁ04VACJLIEGO rozpoczyna się 
czw artek 25 bm „B aladyną‘‘ Juiljusza S łow ac­
kiego. 1

— OSTATNI W IECZÓR SŁYNNEGO R E P R E ­
ZENTACYJNEGO ZESPOŁU BALETU DLAGłE* 
LEWA, który w czoraj w teatrze  m iejskim  im. J . 
Słow ackiego swem i produkcjam i oczarow ał pu­
bliczność i był entuzjastycznie przyjm owany, od­
będzie się w  K rakow ie dziś tj. w niedzielę 21 bai.- 
o  godz. 8 w ieczór. Na ostatn im  dzisiejszym  w ie ­
czorze pow tórzony będzie program  parem jerowym 
w w ykonaniu całego zespołu z p rim abelarm ą W io 
rą  P ietrakiew icz o ra  zbaletm istrzom i Wójcików-* 
skini i Sław ińskim  na czele. Znaczna część b ile­
tów  na dzisiejszy wieczór jest już roesprzedanq» 
pozostałe są do nabycia w kasie dziennej te a tr*  
miejskiego od godz. 9—1 w południe 1 od godrc,
4 popoł, do 8‘30 wieczór.

— ANDA KITSOHMANN — TEODOZJA WAN- 
DYCZOWA — WŁADYSŁAW OCHRYMO WICZ, 
k tórzy  w przyszłym  tygodniu pow racają do 'Ame­
ryki, w ystąpią w K rakow ie z jedynym wieczorem  
poświęconym „W esołej Muzie1'. Świetni artyśc i, 
lak dobrze znani melomanom naszego m iasta, w y­
konają bogaty program , w którym  królow ać bę­
dzie hum or i piosenka. Bilety w cenie od zł 1—7 
są do nabycia wcześniej u J. Lipskiego, S ław kow ­
ska S.

Ze sportu
MAKKABI—KS. ZW IERZYNIECKI. Dziś w nłe

dzielę 21 bm odbędą się na boisku M akkabi za­
wody o mistrz, ki. A KZOPN Zwierzyniecki KS- 
—Makkabi. Zawody te wzbudziły zrozum iałe za­
interesow anie, ze względu na dobrą form ę obu 
drużyn. P ierw sze zawdoy tych drużyn o m istrz, 
zakończyły się wynikiem 5:1 dla Makkabi. Po­
czątek o godz. 5 jKipoł. Poprzedzą zawody drużyn 
młodszych.

LEGJA—W ISŁA. Legja cieszy się ogólnie re­
putacją pięknie grnjacej drużyny. W isła będzie 
wiec umiała niezw ykłe ciężkie zadanie pow strzy­
mania na poru św ietnej linii napadu Należy ocze­
kiw ać grv obustronnie pięknej i zarazem  pełnej 

' walki o nnnkty w m istrzostw ie Polski. P o ­
czątek o godz 4 30 pop Poprzedzi spotkanie d ru ­
żyn młodszych 

\Y niedzielę przedpołudniem o godz 10 30 Olszą 
— W isła Ib. Zawody o mistrz. L igi Okr.

Odznaka oficjalna 
XV. SCongresu SJo- 

nistycznego

Tet waw =  XV.

Celem uniknięcia przerwy w wy­
syłce pisma, prosimy o rychle odno­
wienie prenumeraty na miesiąc 
wrzesień załączonym czekiem PK q >

r.izonowyc' aresztowano szereg osób. Rząd po 
stępuje bardzo energicznie, by stłumić ruch M 
wolucyjny.
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DROBNE OGŁOSZENIA
tHĆJSSZ OTRZYMAĆ pOGADE? Musisz ufcofi- 

szyć kursa fachowe korespondencyjne prof. Sekulo- 
U włcza, W arszawa, Żórawia 42. Kursa wyuczają listo- 
[l ,wnłe: bochaRerfl, rachunkowości kupieckiej, kore­

spondencji handlowej, sleuoguafji, nauki handlu, pra- 
' wa, kallgrafą, pisania na maszynach. Po ukończeniu 
świadectwo. — ZADAJCIE PROSPEKTOWI

A

POSZUKUJE 
tyk*, ew eo t aa 
sowa 196

•tbnotyptefu połsko-tuetn., z prak- 
pól dnia. Zsios&wjla: Skrytka pocz-

2066 x

, JEDNA lnb dwie p&nitnkl *» szkól średnich znaj- 
dą umieszczenie przy tetolterntoei rodzinie. Wlado- 

i , mość: Biuro Ogłoszeń Staztea s. Kraków, Rynek 8.
2063 er

POSZUKUJE amodzicLiej modndarkl, dobrej siły:
, ^  Ulotzer, Kraków, nL Grodzka 36. 8o6g

[! POSZUKUJE praktykantkl do sklepu blawatnego: 
! P . Fefier. Kranów, Mikołajska L 878 g

KUPUJE garderobo męską używaną. Zawladomie- 
0 ale pocztówką kri> ustne: Scfamaus, Kraków, Szero- 
n H> 22._______________________________________ 870 g

CHŁOPCA lat 17—18, z ukończoną wydziałową 
k u  nióKiTĄ szkołą średnią, przyjmie: Handel obuwia 
Messer, Rynek 12. 2074 er

k PROF. QIMN. przyjmuje na wikt i mieszkanie 
0 dzieci w wieku szkolnym. Pomoc w nauce, gorliwa 

opieka, fortepian. Cweut. przygotowanie do zdawki
a kflku U as: Wielopole 22, IU./s. II. brama. 886 g! W -------------------

y  EKSPEDJENTK1 zdolne przyjmie: Leon Braciejo-
g W  Grcdzka 5—6. Zgłoszenia od 12- 1.

CHA1M KSIĘSKI, rutynowany nauczyciel, specja­
lista i doświadczony pedagog, udziela naj-nowszą 
metodą lekcji hebrajskiego, polskiego i niemieckiego, 
konwersacji i literatury: Kraków-Podgórz-e, Kalwa- 
ry jska  14. 2079 x

MŁODY CZŁOWIEK, zdolny i energiczny, z bran- 
iy  kolonialnej (przyjmie też z pokrewnej) poszuku­
je posady w charakterze podróżującego. Może zło­
żyć kaucję. Zgłoszenia pod „Zdolność" do Adm. „N. 
Dziennika". 892 g

BÓLE W ŻOŁĄDKU, ściskanie w dołku, obstruk­
cję, gnicie w kiszkach, złe trawienie, bóle głowy, ob­
łożony język, bladą cerę, łatwo usunąć, stosując na­
turalną wodę gorzką „Franciszka Józefa", biorąc 
wieczorem, przed udaniem się na spoczynek, pełną 
szklnakę. Specjaliści chorób narządów  trawiennych 
bardzo zalecają wodę „Franciszka Józefa", jako je­
dyny situ toczny środek domowy. Żądać w agtekach 
i drogueriach. 967 ek

BUCiiALTLR B1LANS1STA, biegły korespondent 
poiskoniem., obejmie po jadę  na 2—3 godz. dziennie. 
Zgłoszenia pod „Buchalter p rzysięgły" do Adm. „N. 
Dziennika". 838 g

MIESZKANIE, składające się z 2 pokoji i kuchni, 
z komjortetn, w Podgórzu, w centrum, okazyjnie do 
nabycia. Zgłoszenia pod „.Mieszkanie" do Adm. „N. 
Dziennika". 2078 x

„i1
rt

poleca pokoje słoneczne z w ykw intnem  
utrzym aniem , kuchnia rytualua. Na trzeci 
sezon  vyn ajm u je się pokoje z  kuchniam i 
bez uirzym auia po cenach bardzo przy­

stępnych.

W i a d o m o ś ć : R e  j  m o n t ó  w k a ,  R a b k a

2073 er

■f RUTYNOWANY buchalter bilaitsista, z 18-letmą 
c pra.ł.tjrkr w pierwszorzędnych Instytucjach banko- 
* yrych 1 handlowych, bardzo zanfana siła, pragnie 
i  unie®-. p o . ,de. Łaskaw e zgłoszenia do Adm. „N. 
l Dziennika" pod „Rutynowany". 884 g

DOSKONALE Umieszczenie dla intel. młodzieży 
••OPkcU pici w centrum miasta. Informacji z grzecz- 
r  nośct udzieli adw. Di Krengei, Kraków, ul. G ro d z - 
g ka 32, telefon 3055. 2064 x

l  POSZUKUJĘ dla mego 10-letnlego syna pokoju z 
vfiłs*n utrzymaniem i rodzicielską opieką, przy  intel. 
żydowskie' rodzinie w Krakowie. Zgłoszenia z poda- 

gnien i warunków pod „N. N." do Adm. „N. Dzienni- 
i  ka.”. 890 g
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v i t .  t a r g i  w s m c  d m i e
W E L W O W IE

Dogudna sposobność zakupu artykułów ze wszystkich działów produkcji. 
Specjalne kontyngenty przywozov/e na towaiy zagr., objęte zakazami importu

W YSTAW A KOMUNIKACYJNA
pod protektoratem  Fana Marszałka i Premjera Józefa Piłsudskiego

TARG KCPOWF.AGHY
trzody chlewnej, owiec, 

drobiu i królików

DZIAŁ ROLNICZY
ze szczególnem uwzględnieniem 
nasiennictwa i maszyn rolniczych

IL CGOLNO-KRAJ. TARG KCN1 REMONTOWYCHLUKSUSOWYCH 
o a  11— 14 w rze śn ia  b r.

660/u zniżka kolcow a w drodze powrotnej ze Lwowa za okazaniem stałej 
karty wstępu dla zamiejscowych przyjezdnych na Targi.

Przydział kwater w Biurze Mieszkaniowem Targów Wschodnich
na dworcu głównym. 208 su

Informacje i stałe karty wstępu w Biurze Centralizm  Targć Wschodnich 
Lwów. ul. Jagiellońska L. 1 — i na placu wystawowym. — Telefon Nr. 9-64

SW O SżO W iCI KRAKOWI
N a j s i l n i e j s z e  z d r o j e  s t a r c z a n o , r a d io a k t y w n e , 
b a r d z o  s k u t e c z n e  d lh  c l .o r y c h  n& r e u m a t y z m , 
a r f r e t y z m ,  is c h ia s , r a s l ą p a l u a  p o  u s z k o d z c -  

2 0 26 x n ie c h  k o ć c i  i e n ią śn i i t .  p .

Z ak ład  k ą p ie le w y , erzrd zcR y  tr e d le  
Row o<z<2n;;<h w ym a ga ń  C i ie jc n it z n y c h

V\ ille zakiadowe i prywatne 
Obok zakładn wielki park. względnie lasek sosnowy 
L e k a r z  i r e s t a u r a c jo  w  m ie js c u .  —  F c f r c z o n i e  z  ICra* 

s k o  w a m  a u lo b u z ^ m i  K p o c ^ f : n i i  tsoSejoiwem t StElhc 
r » Ł y  d z i e n n i e .  —  S t a c ja  h o !o l w  ro ic to c u  

B l i ż s z y c h  in f o r ir .e e y j  u d z le ls  Z a r z ą d  Z d r o j o w y  |

Stenefyj! fstkć
pclśko-niem.. pszącei biegle na maszynie do 
natychmiastowe go wstąpienia, poszukuje się. 
Zgłoszenia pod ,ir-.6!‘ do Ad. N. Dz. 2056 x

Najlepzsą 
|vf a j p o ż y  w  nteiszą

$
Kajswfctebiejszą w smaku 

j e s t  c z e k o l a d a

G
O
P
L
A
N
A

o nm  ■
MAJER BAŁABAN

W arszaw a 1927. sir. L'0o i 27 ryc. u a  10 tabi. 
C e  fi. a  E l  tS.

Skl&d cjów nny w księgarni:
M . i ,  F r e i d a ,  i i  ł i s z ł w a y f c y m s r s b  1 6

R@klas.ia
diibiiRK^ hsncflul

Z eifąp rfw e 5 sk ład  fabryczny
Sp Akc. Fabryki Olejów i Iłuszi zów Roślinnych 

J. D. POTOK A Synowie, liędztn-M alobąd? ‘
WINCENTY HOIZKOW SKI, KRAKÓW 
M ikoła jska  L. 32 -  . a i ó t n y  K r . 2419, 4194
oferuje też- T lo i  rycynowy medyczny i techniczny 

C taj rzepakowy jadalny i techniczny 
- O la f  kokosowy .echnicLny 

O le j  lniany

ULGOWY ABONAMENT „NC WEGO DZIENNIKA" \ |
T

Dla w szystk ich  naszych  S zar. A bonentów  w prow adzam y w  czasie  
de dnia 30 września b. r. ulgowy letni abonam ent, udzielając

50 proc. z ceny pienuiberaty
Każdy prenum erator m oże zam ów ić drogi abonam ent dla sw ej rodziny w yjeżdżającej

na letnisko.

Ulgowy abonam ent kosztuje w  naszej adm inistracji JA 2*80 plu6 koszta przesyłki
Zł 1*—  razom Zł 3*80 m iesięczn ie.

W y d a w c a : Za S pó łkę  Wyd, „Nowy Dziennik”: Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. — Redaktor 
odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, O rzeszkowej 7, ood zaiządem  Maksymiliana Feldmana.
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